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Hr. MACIEJ MIELŻYNSKI.

aciej Mielżyiiski, syn  Józefa hr. M ielżyiiskiego, 
s ta ro sty  k lonow skiego i F ranciszk i N iem o- 

Jew^skieJ, pochodził z starożytnej rodziny  w ielko­
polskiej, k tó ra  ojczyźnie dała kilkn kasztelanów , 
p isarza koronnego, m arszałka  try b u n a łu  oraz w o­
jew odę kaliskiego, a za K sięstw a W arszaw skiego , 
jenerała  brygady, kaw alera  krzyża virtu li militari. 
Urodził się w  Chobienicach w PoznaTiskiem dnia 
14. w rześnia 1790 roku.

ЛЛ^усІюѵѵаігѵ' \\' trancuskiem  giinnazyuin  
л\' Berlinie, odbj^ł tam że stndya m iiwers^deckie. 
ЛЛ̂  roku 1820 ożenił się ze stryjeczną sw ą siostrą, 
Konstancya^. córką Prokopa M ielżyiiskiego, ro tm i­
strza  kaw alery i narodow ej, i objął obszerne dobra, 
k tórem l z w ielką zarzaylzał pilnością^. Był to czas, 
W' k tó rym  spisk i i konspiracye n u rto w a ły  w kraju. 
Maciej należał do „Związku kosynierów ", na czele 
których stał jenerał Umiiiski. ^Uv^dęziony i zam ­
knięty w T orun iu  W' 1825 r.. cały ro k  przesiedział 
w  w ięzieniu. 4\^ypuszczony, niedługo używ uć m ógł
dom ow ego szczęścia, gdyż rok 1880 odcrv\'ał go
od żony i czw orga ОгоЬпл'сЬ dzieci. Bazem z Ka-
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roi ein M arcńikow skiin, z k tórym  w m łodości za­
warta. przyjaźń przetrw ała do końca życia, podą­
żył do WarszaAvy, jak  cała w ielkopolska m ło­
dzież ówczesna^), i AÂ szedł fi o szw adronów  po­
znańskich.

Zaw ód w 'ojskowy odpow iadał jego iisposo- 
ł)ienin. O dw ażny i śm iały , przy tern roztropny 
i s tanow czy  w  flziałaniu, zjednał sobie wdcrótce 
zanfanie przełożonj^ch i w yrobił repntacyę dziel­
nego oficera. Udział jego w  tej wojnie dajem y 
podług n ek ro lo g u , um ieszczonego w  Czasie Ińri- 
kowskim  w  m arcu  1870 roku.

..Maciej Mielżyński w stajiił do szw^adrouów po­
znańsk ich  w stopniu  podporucznika. Później, prze­
znaczony do w ypraw y na L ituję, znajdow^ał się 
vy_\yyprawie na  gw ardye, jako  ad ju tan t jenerała  
Chłapow skiego, którego ko lum na twairzyła straż 
przednią arm ii, w dyw izyi jenera ła  Janko\A'skiego. 
S zaloną szarżę pod D ługosiodłem  na wązkiej grobli 
otoczonej opłotkam i, nakazaną przez Prądzyilskie- 
go, szefa sztabu armii, odbył przy bolcu jen. Clda- 
powąskiego, k tó ry  pierw szy szw adron pierw szego 
p u łku  u łanów  prow adził (szef szw adronu  Hempel). 
S trzelcy tin landcy i dwa bataliony  strzelców  gw ar- 
dyi broniło  grobli i przeszedłszy po za p łoty  zbli- 
zka do naszych u łanów  strzelali. Część szw adronu 
zatrzym ała się nad m ostem , z którego deski zdjęli 
R osyanie. Jenerałow i Chłapo\A^skiemu przy slcokii 
przez m o st spadła czapka. Ictórą z nąjzimniejsza^

') Według kontroli woj.skowycli z W ielkopolski .służyło 
w ai-mii idizko 18.000 ludzi: ehluhne to dla tej prowincyi .świa­
dectwo.



krw^iji ułan z pierw szego szeregu naciział na  lancę 
i w galopie m u  podał. Maciej Mielżyiiskl dostał 
tam  kontuzyę w rękę , a S tan isław ow i C hłapow - 
sk iem n przybitka Icarabinowa przedarła m undur 
i utkw iła w  plecach. Spadł z konia T om asz P o to ­
cki, k tó ry  z l)okn z k ilkom a K rakusam i nadje­
chał. Kula przeszła m u  przez usta  i w y darła  po­
liczek. Dr Marcinkow'ski zeszedł z konia, hy go 
podnieść, i m yśląc, że zabity, wziął m u bat kozacki, 
k tó ry  długo chow ał na pam iątkę. ЛѴ kilka dni 
potem , 21. m aja. przeszła ko lum na jen era ła  Chła­
pow skiego granicę litew ską. Maciej Mielżyiislci 
w bitwie pod Htejnowczyzną, gdzie rozbity  został 
jenerał Linden, zabrał do niew oli m ajo ra  i pięciu 
оАсеіюлѵ z w ołyjiskiego pu łku  u łanów ; zaś Gu- 
sta\A' P o tw orow sk i dostał ciężką ranę od kartacza. 
VV̂ Ijitwie pod Lidą, 31. inaja, w padł M ielżyński 
W' karre - batalion  rosyjskiej piecłioty. K rajew ­
skiego, dowaklcy szw ad ro n u , koń w padł na ba­
gnety. a K rajhw ski przez łeb zleciał w środek 
batalionu, ani p d n iięc ia  nie otrzymaw'Szy. Miel- 
żyiiski ze zw ykłą sobie zim ną k rw ią  skoczył 
wą^rost na  chorążego i chorągiew  m u  z ręk i w y­
darł. Pod G ranam i napadł Mielżyiiskl z p a tro ­
lem  z sześćdziesięciu ludzi złożonym  n a  piechotę 
strzegącą m o stu  na  M ereczance tak niespodzianie, 
że oh cer i w iększa część ludzi dostała się do nie­
woli. Dnia 8. czerw ca oddział jenerała  C hłapow ­
skiego przeszedł w  K ejdanach pod rozkazy  jene­
rała Giełguda. Znane od tej (drwili sm u tn e  dzieje 
w ypraw y. Z nany atak  na W ilno, przedsięw zięty  
po połączeniu w szystkich  korpusów  rosyjskich-
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kiedy m ożna było (Jak podał pian Jenerał Chła­
pow ski) w paść na m iasto  zaraz, kiedy go bronił 
ty lko  C lirapowieki we trzy  tysiące \voJska. prze­
szkodzie połączeniu się Tołstoja i K uruty . (Od 18. 
do 18. czerw ca, kiedy s ta ł Jenerał Chłapowski 
w  Ryłcontacli i nad W aką , 18 w iorst od W ilna, 
Jeździł k ilka razy  x\lielżyiiski i M arcinlcowski do 
Giełguda z raportam i, błagając go o pośpiecli). Po 
kam pan ii napisał Mielżyiiski l)roszurę u  nas m ało 
zn an ą , k tó ra  w yszła w 1838 roku w Strasburgu. 
C iekaw ym  przyczynkiem  do h isto ry i tej kam panii 
Jest cy tow any  lis t oficera sztabu rosjąskiego, pi­
sany  do pruskiego oficera, k tó ry  jeszcze w' cza­
sie wojrry w gazeta cli pruskich był drukow any. 
Brc)szura ta napisana w odpow iedzi na zarzuty 
D ra Spaziera, a  w części i W rotnow 'skiego Jene­
ra łow i C hłapow skiem u czynione, nap isana spo­
kojnie, Jasno i prosto  bez żadnej wsunianki o s(')- 
bie, odbija od wdelu pism  ówwzesnych przepełnio­
nych Jadem i tchnących sam ochw alstw em . Ske)ii- 
czył kam panię M ielżyńskl ŵ  randze m ajora".

Po przejściu korpusu  Giełguda do P rus, prze­
praw ił się wraz z sw ym  bra tem  Sew'erynem na 
s ta tk u  kupieckim  do F ran cy i, ale po paru  m ie­
siącach pow rócił za obcym  paszportem  do żony 
i dzieci. W kró tce  Jednak iiw ięziony, z początku 
w Poznaniu , a po przeprow adzeniu procesu i ska­
zaniu, W’ Śwridnicy. do 1884 r. w' wdęzieniu prze­
siedział.

U w olniony, zaltrał się z całym  zapałem  do 
ol)OW'iązków' ol)ywTitelskLch. Jął się c'uergicznie 
pracy nad swwun m ajafkiem . k tó ry  w' Icrótkim
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czasie do bardzo św ietnego stanu  doprow adził. 
Do Chobienic ja k  do Turwd przybyw ano z całej 
Polski, aby się g o spodarstw u  przypatrzeć i n au ­
czyć. Miał tak  jak i Jenerał C hłapow ski u  siebie 
rodzaj szkoły agronom icznej, k tóra w ielu  w\M ała 
ludzi użytecznych. Dla oflcyalistów  sw oich  zało­
żył kasę em ery ta ln ą ; płacili po 5 p rocen t od swej 
pensyi. pan  dodaw ał od siebie 5 p rocen t i każdy 
urzędnik  m iał w' razie choroby iiib śm ierci zabez­
pieczony pew ien  fundusz.

Prócz sprężystej bardzo pracy nad wdasnymi 
in teresam i, zaraz od początku  zabrał się do spraw  
publicznych, a gdy w  ro k u  188(5 pow rócił z zagra­
n icy  Dr M arcinkow ski, k tó ry  od A kadem ii Umie­
ję tności w  P aryżu  o trzym ał złoty m edal za roz- 
X>rawę o cliolerze i jjew ną słav\'ą jak o  lekarz był 
otoczony, w zięli się obaj przyjaciele do {:)гасу spo­
łecznej. M arcinicowski pov\'ziął mз^śl. aby stan  
m ieszczański, którego p raw ie  w ów czas nie było, 
podnieść, a w a rs tw o m  niem ajętnym  dopom ódz do 
nabyw ania  w ykszta łcen ia  i uzdolnienia do хэгасу 
w zaw odach praktycznych. AVnet zaw iązał się 
pom iędzy Maciejem M ielżyiiskim , S tanisław em  
C hłapow skim  z Czerwonej wsi, M arcinkow skim , 
D rem  Metzigiem z Leszna i G ustaw em  P o tw o­
row skim  pro jek t T ow arzystw a Nauleowej Pom ocy. 
Myśl ta przyjęła się zaraz i X)i"7.y znacznej ofiar­
ności obyw atelstw a  rozwńnęła się szczęśliw ie; na­
w et rząd był z początku pt’̂ '^ychylny przedsięw^zię- 
ciu, które m iało charalcter czysto hlantrox)ijny.

Nie tu  m iejsce x:)rzyxoomiriać. co zdziałało To­
w arzystw o : które dziś jeszcze nosi imię głów nego
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sw ego założyciela, i Jak m ocno  przyłożyło się 
do m ateryalnego rozw oju i do obudzenia ducha 
w  W ielkopolsce. D ostarczyło z początku  w ielką 
falangę dzielnego du ch o w ie iis tw a , którego brak 
m ocno czuć się daw ał; później, k iedy kraj podno­
sić się zaczął m ateryalnie, w ielką ilość p racow ni­
ków  na  polach naukow ych i w praktycznych za­
w o d a c h : nauczycieli, lekarzy, kupców  i rękodziel­
ników. Dziś po blizko siedm dziesięciu la tach  je s t 
ono potężną insty tucyą, k tó ra  w ychow uje setki 
m łodzieży na pożytek społecz'eństwa.

Oprócz Pom ocy N aukow ej została  założona 
spółka B azarow a, k tó ra  m iała być przytnłkiem  
polskiego handlu i przem ysłu, a zarazem  ogni­
wem tow arzyskiem .

Jak  się ta m yśl pow iodła dowodzi, że baza­
row e akcye poszły niezm iernie w  górę i że całe 
dzieło p rzynosiło  wdelkie m o ra lne  i m ateryalne  
korzyści. W  te w szystkie przedsięw zięcia Idadł 
Maciej M ielżyński całą sw ą energię i w spierał je 
liojnie.

Dla siel)ie niezm iernie oszczędny i twardy,, 
żadnego w  dom u zbytku nie cierpiał, był nadzvA^y- 
czaj ofiarny na cele publiczne i m iłosierne, ale się 
z tem  starann ie  ukryw ał.

W  roku 1844 stracił żonę, k tó rą  kochał ser­
decznie i został sam  z licznem  potom stw em . Miał 
bow iem  trzech synów  i cztery córki, z k tórych  
ty lko  na jstarsza  córka od dw óch la t zam ężna, 
a najm łodszy  syn  la t 6, córka zaś 4 liczyli. Tro­
ska \A'ięc ciężka zajęcia się sam em u w ychow a­
niem  dzieci spadła na niego. Zaraz potem  ]>T’zy-



szedt rok  1845, rok  nieszczęśliw y d i  konspiracyj. 
Pan Maciej z odw'aga cywilna^, którą ja k  i M arcin­
kow ski się odznaczał, przeciw ko sp iskom  w y stę- 
рочл’аіі, a nie m ogąc wobec naciskn z em igracyi 
i m łodycli zapaleiiców' p rądn  tego pow^strzymać, 
ciężko przeboleli straty , k tóre niedośw iadczeni na 
kraj sprow adzili. M arcinkow ski jnż s te ran y  na 
zdrow’iu nie przeżył długo tych  zm artw ieli i skoń ­
czył na sn d io ty  dnia. 7 listopada 1846 rolni.

Żelazna na tu ra  pana Macieja nie ugięła  się pod 
tym i ciosam i — tracił przyjaciela, z k tó ry m  żył je - 
dnem  życiem  i uw ażał śm ierć tę za k lęskę dla 
kraju. Tern goręcej i gorliw iej opiekow ał się dzie­
łam i zm arłego, tem  hojniej je w spierał. Został 
przew odniczącym  T ow arzystw a Pom ocy N auko­
wej i przez la t rlwadzieścia gorliwie ten  urząd  
spraw ow ał.

Założył razem  z kanonikiem  B rzeziiiskim  dom  
siei-ot po cholerycznych i do kojica nie szczędził 
dlati starali i ofiar.

Po nadaniu  Iconstytncyi w  Prusach, w^dirany 
został M ielżyiiski posłem  do sejm u berliiiskiego. 
Później w szedł do Izby Panów . Przew odniczył czę­
sto Kołu jako  wiceprezes i taktem  i pow agą do- 
iromógł do usun ięc ia  niejednej trudności i w zm o­
cnienia m yśli so lidarności Koła.

roku jed n ak  181)2 przeniósł się do Króle­
s tw a , gdzie m ia ł znaczne m ajątki w K alisk iem , 
k tóre chciał uporządkow ać. Pracow ał tam  jeszcze 
lat blizko dziesięć, uw łaszczył w łościan i cały m a­
ją tek  do kw itnącego stanu doprowadził.
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Zakoiiczył pracow ity  żyw ot 5. m arca w  roku 
1870 w 'skutek zapalenia płuc. na  ręku  najm łodszej 
córlci, k tó ra  go do ostatniej chw ili pielęgnow ała 
i p rzygotow ała  po chrześcijańsku i kato licku  do 
śm ierci.

Pow ierzchow ność m iał Mielżyiiski p iękną, ry ­
sy  szlachetne, postać żołnierza i wa'elkiego pana 
zarazem . Spokojny w ruchacli. m iał wzięcie nace- 
chow 'ane w ielką wykwintnościa^. Bardzo małonKi- 
w ny, w yrażał się kró tko  i jasno , ale niezm iernie 
uprzejm y' i ujm ujący, im ponow ał ale i ujmowrił 
sobie serca i um ysły , tak  na przyjaciół, jalc na 
przeciw ników  wpły\A' w yw ierał, a dla wielkiej pra­
w ości charak teru  doznaw ał ogólnego szacunku.

Miał pan Maciej d^\ч)ch braci. Sew eryna. Ictó- 
ry  w ojnę w szw adronach  poznańskicli od lud 
i z niem i pod Dem biiiskim  w ypraw ę na Litw ę, 
hojnego fundatora m uzeum  im ienia Mielżyiiskich 
w  Poznaniu , i m łodszego Ignanego. rów nież peł­
niącego służbę ad ju tanta przy jenerale  Cłiłapow- 
skini, k tó ry  zginął pod Szawdami, prow ndząc od­
dział żm udzki N arbutta do szarży. Oprócz tego 
w w ojnie brało udział dwaich braci stryjecznych, 
n iedaw no  zm arły  и'Ш . ro k u  życia. hr. Leon i Ale- 
Icsande r Mi(d ż,\niscy.



P R Z E D M O W A .

i>ąjemy opis w ypra\\\y  na  Litwę jen era ła  Chła­
pow skiego i Giełguda według opow iadan ia  

fir. Macieja Mielźyiiskiego.
BroszAirka ') lir. M ielżyńskiego w ysz ła  w  S tras­

burgu (U braci Silberm am i) w  roku 1838, a  w dru- 
giem  w ydaniu  tam że w  rolcii 1887, dzisiaj je s t rzad­
kością.

Jako pisana przez oficera, uczestnika w y p raw y  
i człov\deka tej m iary, co pan  Maciej Mielżyiiski, 
(A'nnym jest m ateryałem  do history! ów czesnych  
w ypadków .

ЛѴе w stępie, k tó ry  podajem y, tłóm aczy  au to r 
cel i spos(3b pisania, odpow iadający kolejno  na 
d v\'a dzieła Dr Spaziera. Z tej relacyi złożone do­
słow nie n iniejsze opow iadanie, z opuszczeniem  
ustępów  po lem icznych , daje h isto ryę w ypraw y. 
Ictóra m ogła przew ażny  w pływ  mieć n a  los całej 
w ojny.

') Uwagi nad dziełami pana Dr Z. O. Spaziei-a: ..Dembiń­
skiego wyprawa na Litwę“ i ..Histoj-ya powstania narodu Polskiego 
w latach'”laSO i 1831“.





W S T Ę P
pana Macieja Mielżyńskiego.

aii Dr Spazier w' pism ach po Europie rozsze­
rzonych : ..W ypraw a n a  Litw^ę Jen. D em biń­

skiego i jego odw ró t z pod K urzan“. w ydanie  po­
dług opow iadania  Jenerała Dem bińskiego przez Dr 
Spaziera \л' Lipsku, oraz ..H istorya p o w stan ia  Na­
rodu Polskiego", przedstaw ia  w ypraw ę Jenerała 
Cl^łapowskiego na Litwy w' sposól) oszczerczy. 
Jako  nieodstęp]iy tego Jenerała towm*zysz, czuję 
się do niniejszych uwuig spo\wodowanym . Przy tern 
z góry  ośw iadczam , źe Jedynym  celem. Jaki sobie 
przy odparciu p ism  pow yższych założyłem . Jest 
sum ienne przedstaw ienie praw dy.

Nie m yślę w ięc wystepowaić j)rzeciw* repu ta- 
cyi jenerała D em biiiskiego. czy to przez w ykazy- 
w^anie samocllлл"alstwal, cza’ przez p rostow an ie  
błędów', k tóre się Jenerała Cliłapowskiego nie ty ­
czą, ani clicę w idzieć w' obszerneni dziele Dra 
Spaziera innego celu, Jak szJachetną chęć rozsze­
rzenia sław'y rówmie wielkiego Jak nieszczęśliw^ego 
narodu. Na zarzu ty  czynione Jenerałow i C hłapow ­
sk iem u odpow iem  Jasno, trzym ając się ściśle pra- 
wuly. P rzetrząsania n a jsk ry tszy  cli ta jn ików  serca,

•s
к

ii
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C‘() je s t uderzającem  znam ieniem  p ism  x)omienio- 
nych, n iech czytelnik odem nie nie oczekuje. Po­
niew aż s ta ram  się iść drogą uczciw ą, ty lko  sąd 
na g run tow nych  oparty  dow odach  mogę sam  o 
innych w ydać lub w ydany  uznać.

Jes t to  pierw sze przedsięw zięcie w  n ieznajo­
mym zawodzie, trzel)a m i w ięc o pobłażli\\m ść 
czyteln ika prosić, jeśli się błędy pod n iedośw iad­
czone pióro w sunęły. Do sław-y au torsk iej nie 
dążąc, dow iedzione tylko fakta przytaczam  i m oże 
przyszłem u h isto rykow i naszej w ojny  rozjaśn ię 
nieco pogląd na  niepoлvodzenia w зф raw y n a  Litwę.

P ozostaw iając  sąd  o oskarżeniach  i A\^artości 
[listorycznej obydw óch w ym ien ionych  dzieł wml- 
nym  od zazdrości potom kom , odzyw am  się głó­
wnie do nieuprzedzonych ziomków^ i ])ozwuilam 
sobie ллуrazić życzenie, aby ojczyzna nasza  nie 
doznała tej hańby, by synow ie jedynej po jej upad­
ku pozostałej broni na to używudi, by się w zaje­
m nie oczerniać.

W  ostatniej rew oliicyi. m ożna to śm iało  po­
wiedzieć, nie m iała Polska przedajnych zdrajców^ 
a jeśli w szyscy, co stali u  steru , ogrom ne i nieo- 
bliczone popełnili błędy, to w yjaśn ien ie  ich niech 
raczej służy ku  nauce potomkć)w. nie zaś k u  ulca- 
raniu winnj^ch.

Co do dzieła Dr Spaziera pod tytułeu] „Histo- 
ry a  p o w stan ia  Ludu Polskiego“, ŵ  k tó rym , W' opi­
sie działaj 1 jenera ła  Chłapowaskiego na L itw ie, 
je st pi^awue to sam o, co w  po\лyższej broszurze — 
uw-ażam wdęc sobie za obow iązek zw rócić u- 
wagę czytelników , nie znających sposobu, jak im



się D r Spazier posługiw ał, gdy grom adził rna te ry - 
ały do swego dzieła, że w ypytyw ał bez w yboru  
w szystkich  przez D rezno i L ipsk przejeżdżających 
w ychodźców  polskich. W sk u tek  tego zaw dzięcza­
m y au torow i w iele z ta len tem  m u w łaśc iw y m  
opisanych faktów , ale, że przy tem  chęć rozgłosu , 
próżność i po tw arz  obficie pod jego się p ióro  w c i­
skały, łatw o sobie m ożna w ystaw ić.

U m ieszczony poniżej przykład dow odzi, na  
czem oparta je s t niejedna w iadom ość o naszej 
w ypraw ie.

ЛѴ dziele p. D r Spaziera, W ro tn o w sk i n azy w an y  
je s t adjutantem  jenera ła  Chłapowskiego. On to  s łu ­
żył niezaprzeczenie za źródło w ielu pojedyńczych 
opisów. Tym czasem , póki był z nam i, nie był n a ­
w et w ojskow ym . Jako  em isaryusz w y słan y  z Li­
tw y do naczelnego wodza, pow rócił z jenerałem  
Chłapow skim  i dla w ielu  n ieprzyjem ności i n ie ­
bezpieczeństw , n a  jak ie  cyw ilny wobec pierw szego 
lepszego oddziału pow stańczego był narażony , 
o trzym ał pozw olenie noszenia m u n d u ru  kadeta 
albo podoficera I-go pu łku  ułanów .

Zawsze praw ie po za frontem  pozostając, był 
obcym  służbie. Tylko dw a razy  dał m u  jenera ł 
Chłapowski dw ie tajne m isye, m ianow icie z O ran 
i Beczy, i obydw a razy  ich nie spełnił, albo słabo­
ścią albo spo tkan iem  nieprzyjaciela się w y m aw ia ­
jąc. Tak bezczynny pozostaw ał do chw ili złączenia 
się z Giełgudem, w  którego sztabie, ja k  się później 
dowiedziałem , w yrob ił sobie m undur oficerski i 
szlify.

Wyprawa na Litwę.





f»d początku  w ojny  ośw iadczała się opinia pu­
bliczna w  AVarszawie za w ysłan iem  pom ocy 
na  Litwę, skąd w iadom ości przychodziły  przez em i- 

saryuszów  o w ybuchających na różnych, pun­
k tach  pow stan iach , k tó rym  Jednak zbyw ało  na 
b roni oraz zdo lnych  oficerach.

Po n ieudan iu  się w ypraw y p u łkow nika  Le­
w ińskiego (który zaledw o do S ielkow a doszedł 
i pobity 8. kw ie tn ia  przez Sackena się cofnął), i w y­
praw ie Jenerała  Jankow skiego  (który z 1-szym 
pułkiem  u łanów , pułkiem  strzelców , m ia ł razem  
z pułkow nikiem  Zaliw skim  przez A ugustow skie 
się przedostać , ale nie zdołał po za P u łtu sk  się 
posunąć), po\A^stała ogólna nieclięć do podjęcia tak 
niebezpiecznej w ypraw y. Nawet Jenerał D em biń­
s k i ’) odm ów ił Skrzyneckiem u, k tó ry  m u  chciał 
dać korpus ochotniczy, aby poniszczył m agazyny  
po za ty łam i a rm ii rosyjskiej, tylko Jenerał Chła­
pow ski się ośw iadczył z gotow ością podjęcia tak  
śm iałego, a tak  ważnego dla spraw y przedsięw zię­
cia.^ W ódz naczelny  um iał ocenić szlachetne  po­
święcenie się d la sp raw y  ojczystej i pow ierzy ł tak 
tru d n ą  a w ażną w ypraw ę tem u, k tó ry  ją  prop ono-

') Patrz „Pamiętniki jenerała Dembińskiego“.
2*
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Гw ał. D ano więc jenerałow i C hłapow skiem u in s tm k - 
cyę, której treść głów na by ła; przebić się do po­
w stań có w  litew skich i opatrzyć ich w 2(X) in s tru k ­
to ró w  różnej broni. Podług zebranych w iadom ości 
pow inny  były w szystkie trudnośc i dla C hłapow ­
skiego u stać  w  okolicy Lidy, poniew aż tam  m iały 
być zebrane najw iększe m asy  pow stańców . Przy- 
tem  w  pow iatach  trockim , w ileńsk im  i n a  Żm udzi 
m ia ła  ich liczba dochodzić 30 do 40 tysięcy ludzi 
rozm aicie uzbrojonych. Dalsze operacye pozosta- 

: w iono C hłapow skiem u podług okoliczności. Przy 
ostatn iej naradzie pow iedział m u  szef sztabu ge­
neralnego, że praw dopodobnie niedługo za nim  
pójdzie cała dywizya. C hłapow ski przedarł się 
szczęśliw ie m iędzy arm ią D ybicza a gw ardyam i. 
Przeszedł Brańsk, dokąd dochodziły  patro le jene­
ra ła  Lubieńskiego, rozbroił w  B ielsku nag łym  n a­
padem  do 1000 ludzi liczący oddział piechoty i zbli­
żał się ju ż  do puszczy białowiezklej, gdy spotkał 
pod H ejnow szczyzną jenerała  Linden. Ten m iał 
dw a działa, dw a bataliony piechoty, półto ra  szw a­
dronu  u łanów  i pew ną liczbę kozaków . .C hłapow ­
ski zaś m iał 500 u łanów  1-go pułku, 100 strzelców  
pieszych i dw a działa. Nie m ógł liczyć n a  niczyją 
pom oc, a  obciążało go kilkanaście w ozów , na k tó ­
ry ch  w iózł 1000 karabinów  zdobytych w  Bielsku. 
Po krótkiej w alce rozbił Lindena, zabrał 4Ш nie­
w oln ików  i jednę arm atę. Nic już nie przeszkadzało, 
by w ejść do puszczy białowiezkiej, ale pow odzenie 
dalsze jeszcze było bardzo niepew nem . Naprzód 
zasta liśm y  tam  tylko kilkudziesięciu uzbrojonych 
strzelców ; prócz tego były w iadom ości, że z jednej
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s tro n y  stoi W ielk i K siążę K onstan ty  w  Słonim ie 
z k ilku ty siącam i gw ardy i; — z drugiej s trony  
w  B iałym stoku  W ielk i Książę Michał. Zw ycięstw o 
nad  L indenem  było św ietnem , ale zdradzało nasze 
słabe siły i zapew ne nasze dalsze p lany. Można 
się więc było obaw iać, że nam  nieprzyjaciel od 
S łonim a drogę przetnie. Szczęśliw ym  trafem , jeden 
z naszych patro li w ziął do niew oli k u ryera , k tó ry  
z B iałegostoku do S łonim a jechał. Jenera ł Chła­
pow sk i użył zręcznie tego przypadku. Rozm aite 
m un d u ry  in s tru k to ró w , k tó rych  m iał C hłapow ski 
ze sobą, a k tó rzy  w  obecności k u ry e ra  rapo rta  
zdaw ali i odbierali rozkazy, m ogły m u  dać bardzo 
przesadzone w yobrażenie o naszych siłach. Gdy 
nareszcie w szedł C zertw ertyński ozdobiony szarfą 
a d  j u t  an  t a  n a c z e l n e g o  w o d z a ,  jak b y  z roz­
kazam i do jen era ła  Chłapowskiego, m u sia ł sądzić, 
że je steśm y  z g łów ną arm ią w  połączeniu. Potem  
pozw olił C hłapow ski kuryerow i, daw szy  m u  list 
do siostry  swej żony, księżnej Łowickiej, pojechać 
dalej do Słonim ia. Aby go utw ierdzić w  m n iem a­
niu, że m aszeruje ku  tem u  m iastu , w y słan o  w  tę 
stronę  straże i patrole, k tóre kuryer spo tkał po 
drodze. M anew r ten  udał się zupełnie. ЛѴіеІкі K sią­
żę zląkł się spo tkan ia  z w iększem i siłam i i roz­
kazał szybki odw ró t do Mińska. C hłapow ski ty m ­
czasem  szybko się posunął i przeszedł szczęśliw ie. 
K ilku L it\\dnów . k tórzy  byli w  S łonim ie przy 
przybyciu ku ryera , a potem  nas spotkali, m ów ili 
nam , jak  m ocne w rażenie spraw ił jego rap o rt i list 
C hłapow skiego. Skarżono się głośno na  dw orze 
AVgo Księcia na  zuchw ałość polskiego jenerała.
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Г" W  puszczy białowiezkiej pozostaw ił jenerał 
I C hłapow ski Szroetera z oddziałem  strzelców , k tóry  
jtam  partyzancką w ojnę dalej m iał prow adzić. Przed 
Iopuszczeniem  jej w ysłał przez zaufanego posłańca 
/do naczelnego w odza w iadom ość o pow staricach, 
o ile m ógł się dowiedzieć. Doniósł, że pow stańcy  
m ają  w praw dzie kilku - daw nych  oficerów  kaw a- 
leryi, ale że im zupełnie nie dostaje naczelników^ 
k tó rzyby  mogli uorganizow ać piechotę i przedsta­
w ił zatem  naczelnem u w odzow i potrzebę przysła­
nia na  Litw ę dw óch kom pletnych batalionów  pie­
choty. aby dać zdatnych in s tru k to ró w  pow stańcom . 
Sam  pom aszerow ał na R u d n ię , Chrinki, Mosty, 80. 
m aja  przepraw ił się przez Niemen. Pod Lidą pobił 
2 batationy , zabrał dwa działa, napadł tej samej 
nocy  oddział rosyjski, k tó ry  się zam knął w  zam ­
ku  żyrm unskim . Atak w ykonał batalion  Zabiełły, 
u fo rm ow any  po części z zbiegłych do n as  rosyj­
skich żołnierzy, którzy rano  w ykonali przysięgę 
przed kapelanem  Logą. Ci, m ając jeszcze m undury  
na  sobie, a bojąc się dostać do niewoli, nie ata 
kow ali śm iało i odparci zostali. Innej piechoty, jak  
now a, nie m ieliśm y z sobą.

Teraz zw rócił się C hłapow ski w  lew o ku 
Oranorn. W prost k u  W iln u  m aszerow ać nie mógł, 
gdyż trak t był przez m ocne oddziały zajęty, a z tak 
słabem i siłami, o a takow an iu  W ilna  m yśleć nie 
m ógł. Podążył przez Stokliszki do K itow iszek i Ga- 
bryelow a, gdzie się z n im  połączyły oddziały Ho- 
rodyńskiego. Ogińskiego, M atuszew ieża i 800 aka­
dem ików  w ileńskich pod w odzą profesora Grono- 
stajskiego. W szy scy  byli bardzo źle uzbrojeni. Je-
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nerał oddał H orodyńsk iem u, k tóry  dla słabości 
zdrow ia w  ro k u  1829 jako  podporucznik 1-go pu łku  
u łanów  wziął d y m isy ę , szw adron  u łan ó w  ufo rm o­
w an y  z oddziału pow stańców , k tóry  z sobą p rzy­
prow adził, — Ogińskiego i akadem ików  najserde­
czniej przyjął.

Chwili spo tk an ia  w Gabryelowie, której nigdy 
nie zapom nę, opow iadać nie chcę. by jej n ieudol- 
nem  piórem  nie popsuć. W zajem ne w y razy  przy­
jaźni, pełna uczuć m ow a profesora G ronostaj skie- 
go, krótka i jęd rn a  odpow iedź jenerała, w zruszenie 
jego i o taczających, niepodobne są do opisania.
-  Jenerał C hłapow ski w ydał był już  do różnych 
oddziałów  pow stańczych  rozkazy, aby się z nim  
połączyły. Innym , jak  Jesm anow i, polecił trzym ać 
się w  swej okolicy  i w ojnę partyzancką prow adzić 
tam ,| gdzieby się położenie kraju  ku  tem u  nada­
w ało. Zam ierzał ściągnąć razem  różne oddziały 
pow stańcze, do V:ażdego hufca piechoty dodać tro ­
chę jazdy, opatrzyć ich w  in struk to rów  i rozrzucić 
po lasach, w  okolicach, gdzieby m ogli skutecznie 
w ojnę partyzancką prow adzić. Nowo u fo rm ow aną  
zaś jazdę p o stan o w ił w ziąć z sobą, W iln o  obejść, 
przejść przez L itw ę i Żm udź, przez la sy  bory so w- 
skie i m ozyrskie  i stósow nie do danych okoliczno­
ści i s tan o w isk  rosy jsk ich  od północnej lub  po łu ­
dniowej s tro n y  Prypeci do Bugu się zbliżyć.

T ym czasem  już  w  O ranach doszła go w iado­
m ość o przybyciu  w ojska polskiego do Kow na, 
sądził, że to były żądane bataliony i w  tej m yśli 
w ypraw ił do n ich  posłańca. Dwa dni później po­
wiedzieli m u  patryoci litew scy, k tó rzy  prz\'byli
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z Merecza, że jenerał D em biński körnender uje w Ko­
wnie. N atychm iast napisał C hłapow ski do niego, 
przedstaw iając m u  łatw ość w zięcia W ilna  ze zna­
cznym i m agazynam i i m ateryałem  w ojennym , za­
nim  rosy jsk ie  rezerw y przybędą. L ist ten  zaniósł 
O tw in  K arbow icz i pow rócił prędko z odpow ie­
dzią, w  której D em biński p rzyznaw ał w praw dzie 
korzyść proponow anego planu, lecz zarazem  do­
nosił, że nie m oże go w ykonać, poniew aż stojąc 
pod rozkazam i Giełguda, m u si n a tychm iast do 
G iełgudyszek maszerownić. P rosił przy tern Chła­
pow skiego, by nie pozw olił ujść do W ilna korpu­
sow i Sackena, którego sam  ścigać nie m ógł. Ale 
Sacken m iał jeszcze przed połączeniem  z jenera­
łem  M alinow skim  korpus z dw u  tysięcy  piechoty, 
dw óch szw adronów  ułanów , s tu  kozaków  gw ar- 
dyi i czterystu  pięćdziesięciu kozaków  liniow ych 
złożony. C hłapow ski m ając o śm se t ludzi nie mógł 
tyle silniejszego nieprzyjaciela przez nikogo nie 
ściganego zaczepiać. Musiał w ięc usunąć  się z dro­
gi. C hłapow ski w idział potrzebę działania zgodnie 
z g łów nem i siłami. Zbliżył się więc do W ilii, prze­
szedł ją  pod Janow em  i tam  zasta ł przysłane roz­
kazy  od jenerała  Giełguda, jak o  naczelnie dow o­
dzącego na  Litwie. Podług nich m iał się n a ty ch ­
m iast staw ić w  Kiejdanach. Pozostaw ił więc kor­
pus w Zejnach i jak  najspieszniej tam  się udał. Nie 
zatrzym ał się więcej godziny. Zdał jenerałow i Gieł­
gudow i raport o stanie k ra ju  i p rzedstaw ił plan 
szybkiego uderzenia na ЛЛЬІпо.

Jenerał Szym anow ski n ie był obecny w Kiej­
danach, w  czasie kiedy tam  był jenerał Chłapow-



ski. Był on w tenczas w Czejbiszkacli; 5 m il od 
Kiejdan, posłany  przez Giełguda na Żm udź k u  Po- 
łądze. Byłem n a  służbie p rzy  jenerale C hłapow ­
skim , a poniew aż nie odstępow ałem  od jego  boku, 
znajdow ałem  się w  sali pałacu hr. Czapskiego, 
kiedy jenerałow ie Giełgud, D em biński i C hłapow ski 
w chodzili i p rzy  drzw iach zam kniętych odbyli 
radę w ojenną, przy  której zresztą n ik t obecny 
nie był.

P lan  natychm iastow ego  uderzenia na W il­
no był w tenczas z pew nością  najkorzystniejszy. 
W  walce pow stańczej, k tó rą  w  Polsce, a m ian o ­
wicie na Litwńe prow adzono, w szystko  od  m o ra l­
nego w rażenia zależy. O panow anie stolicy, choćby 
ty lko na czas k ró tk i i żadnych innych mater^^al- 
nych korzyści nie przyniosło, podziałałoby silnie 
na w y o b raźn ię , w zm ocniłoby um ysły  chw iejące 
się jeszcze i roznieciłoby słabo tlejącą iskrę po­
w stan ia  na s ilny  płom ień. Lecz i m ateryalne  ko­
rzyści Ijyłyby s tąd  w ynikły. W  kraju, gdzie m iasta  
w iększe są rzadkie, każdy punkt cen tra lny  je st 
bardzo w ażnym , gdyż tylko z takich p u n k tó w  m o­
żna wszelkie potrzeby arm ii opatryw ać. Z tego 
w zględu była AVarsza\\"a tak  wdelkiego znaczenia 
dla operacyi wojennj^ch nad AVisłą. W ażniejszym  
punktem  na początku  pow stan ia  było m iasto  W il­
no. Gdyby się tak  bogaty arsenał, k tóry  się n a ten ­
czas w  W ilnie znajdow ał, przez śm iały napad  do­
stał był w ręce Ро1ак0\л', nabrałby cały ruch  w o­
jen n y  innych rozm iarów . Pożałow ania godny  brak 
śm iałości ów czesnej d yk ta tu ry  zniw eczył te ko ­
rzyści. a chw ila  śm iałych, w  niezliczone sku tk i
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brzemioniiyc]! przedsięw zięć przeszła bez pow rotu . 
W  czasie w ejścia jenerałów^ Chłapow^skiego i Gieł­
guda na  L itw ę, znajdow ało się w  W iln ie  Jeszcze 
(30 sztuk  dział bez zaprzęgów  i 20.000 w  bagnety 
zaopatrzonej broni. Już ta  sam a  okoliczność po­
w inna  była naszą całą uw agę na punkt ten  zw ró­
cić. Załoga m iasta  nie przechodziła w tenczas ШЮ 
ludzi. Praw dopodobnie byłaby przed nadchodzą­
cym korpusem  Giełguda m iasto  opuściła i stolica 
L itw y byłaby zaraz w początku kam panii dostała 
się W' nasze ręce. Teraz Już nie tak  łatw em  było 
Jej zajęcie. Lecz chociaż załoga W ilna przez połą­
czone siły  Malinowcskiego i Sackena do 5550 w zro­
sła, a rm ia  nasza przew yższała Jednak nieprzyja­
c ie lską ., K orpusy Giełguda i D em bińskiego (oprócz 
19-go regim entu piechoty, k tó ry  z Szymanowcskim 
na Żm udź pom aszerow ał), dochodziły do 6700 lu ­
dzi. Z korpusem  Chłapow skiego w ynosiła  nasza 
arm ia 7500 dobrze w praw nego i w yćw iczonego 
żołnierza. B yliśm y przeto Już o Jedną trzecią sil­
niejsi od Rosyan. Dw'a do trzech tysięcy litew skich 
pow staiiców ' i przych.yini nam  m ieszkańcy m iasta 
byliby zwycięst\v'o na stronę  naszą przeAvażyli. 
W  posiadan iu  zaś W ilna  bylibyśm y z położenia 
Jego centralnego dla operacyi w ojennych wielkie 
m ieli korzyści. Małe oddziały rosyjsk ie ze wszecli 
stron  do punk tu  tego dążące, bylibyśm y pojedyii- 
czo zaczepili i znieśli. M ianowicie zaś nastręczał 
ko]'i)us K uruty. który z B iałegostoku m aszerow ał, 
na jpom yśln iejszą  okazyę do św ietnego zwycię­
stw a. W szystko  byłoby w zięło inny kierunek. 
Jako  dowód służy  na to w końcu niniejszego pi-
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 ̂sm a um ieszczony lis t rosyjskiego oficera, k tó ry  
dow odzi Jak w ażnem  stanow iskiem  dla R osyan 

; było W ilno i Jak m ocno obaw iali się Je stracić. 
Że się atak  na W ilno  nie udał. nie dow odzi to 
niczego, gdyż przy niesłychanej opieszałości Gieł­
guda, C liłapowski przy  górach konarskicli sześć 
dni na  przybycie Jego darem nie czelcać m usiał. 
W  tym  czasie niety lko K uru ta  złącz^d się z za­
łogą. ale naw'et T ołsto ja  straż przednia tak  się do 
m iasta  zbliżyła, że a rm ia  nieprzyjacielska Już i tale 

‘ wiele od nas silniejsza, bardziej się Jeszcze w zm o­
cniła. Na przeciw  tak  ważnjmh i tak ła tw y  cii do 
osiągnięcia korzyści cóż nam  obiecyw ał pochód 
na Żm udź? Jeżeli o połączenie z tam ecznym i po­
w stańcam i chodziło, to n iestety  pobyt na  Litwie 
dostatecznie n as pouczył, czego od n ich  spodzie­
w ać się było m ożna. Ogołoceni z wszeikiej brord, 
gdyż R osyanie w szystk ie żelastw a, aż do najpo­
trzebniejszych w  dom u i gospodarstw ie zabrali, 
bez w praw y w  służbie wojennej, wueszcie bez do­
św iadczonych dow ódzców , nic nam  nie p rzynosili 
prócz patryo tyzm u  bez granic, k tóry w  dalszym  
przebiegu w ojny  i przy  dłuższym  pobycie arm ii 
naszej na Litwie, przynieść m ógł owoce, lecz w tide 
w ażnym  m om encie nie m ógł zaw ażyć w  stra teg i­
cznych kom binacyach. O ile dnch p ow stan ia  w  w ie­
lu m iejscach Już był upadł, dowodzi okoliczność, że 
jenerał C hłapow ski 15(X) broni, którą pod Bielskiem 
i Lida był zdobył, w  ciągu całego pocliodu swa^go 
n ikom u dać nie inógł, aż dopiero gdy pod Gabryi'- 
low em , t. J. Już blizko W ilna, z oddziałam i po- 
w staiiczem i Ogińsldego i M atuszewicza się połii-
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czył. Oddział ten  bowiem  pow stańczy , między 
litew sk im i najliczniejszy, był zupełnie bez broni.

P om y sł linii odpornej w zdłuż Świętej Rzeki 
i W ilii należy do najw iększych niedorzeczności. 
D ostatecznie je s t bow iem  znanem , że przepraw y 
przez rzekę przy rów nych naw et siłach, bronić 
je s t  niepodobieństw^em, jakżeż to w ykonać z m niej- 
szem i siłam i; cóż dopiero z w ojskiem  now o ufor- 
m ow anem , które tylko w w ojnie zaczepnej odwagi 
i m ilitarnego uzdolnienia nabyć może. Jeszcze nie­
dorzeczniejsze było darem ne oczekiw anie na przy­
wiezienie m ateryału  w ojennego do Połągi. Dwócln 
ze swej zręczności, odw agi i m ęstw a znanycli 
oficerów  ') posłał jedynie w  ty m  celu jenera ł Chła­
pow ski. W rócili oni jednakże z Połągi z raportem , 
iż o jakiej bądźkolw iek przesyłce am unicyi lub broni 
nic się dowiedzieć nie m ogli, że палѵеі w kore- 
spondencyacłi polskich a jen tów  Jcupieckich o rze­
czonej przesyłce z portów  francuskicłi lub angiel­
sk ich  nie m a w zm ianki, że zaś rosyjsk ie  statki 
w ojenne w pobliżu Połągi stoją. Jak  szczególny 
byłby przypadek, by angielskie i francuskie statki, 
uszed łszy  pogoni statków^ ro sy jsk ich , w łaśnie 
w  tym  m om encie przypłynęły  do Połągi, w  któ- 
ry m b y  ją  w ojsko nasze obsadziło. Z pew nością 
bow iem  R osyanie nie byliby tak  nieostrożni, aby 
n as  czas dłuższy w posiadan iu  m iejscow ości tej 
zostaw ić. Nie m ożna więc było dla p lanów  tak źle 
pom yślanycłi pośw ięcać p lan u  zdobycia W ilna. 
N ajniebezpieczniejszą zaś okolicznością było, żeśm y

‘) Kotistantego Zale.skiego i Kazimierza Krasickiego,
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się sam ochcąc w ciskali w  kocioł, k tórego wejście, 
Jak się później stało , R osyanie tylko zająć po trze­
bow ali, aby n as  zam knąć zupełnie.

N atom iast W iln o , Jako punkt ś ro d k o w y , 
w przypadku koniecznego odw rotu, m ożna  było 
kilku drogam i w  rozm aitych  k ierunkach opuścić, 
i to, co się Jedynem u korpusow i D em bińskiego 
udało, m ogły i inne oddziały mniej lub więcej 
szczęśliw ie w ykonać.

Giełgud p lan  a tak u  na W ilno  przy ją ł i kazał 
C hłapow skiem u m aszerow ać naprzód. N atych­
m iast więc pow rócił do sw ego obozu w  Zejnach. 
Przez W ilię w  Czebiszkach przepraw iliśm y się na 
dw óch prom ach  i u szliśm y  Jeszcze trzy  m ile tej 
nocy. D em bińskiego po odjeździe C hłapow skiego 
Giełgud posłał n a  północ W ilna  ku N iem enczynow i 
w celu, aby częścią uw agę nieprzyjaciela od głó­
w nego ataku  odw rócić, częścią by pow strzym ać  
nadchodzącą od tej s tro n y  na pom oc W iln a  rezer­
w ow ą dyw izyę T ołsto ja; nareszcie, aby  w  razie 
wzięcia W ilna ścigać uchodzącego nieprzyjaciela. 
Połączenie niejako pom iędzy C hłapow skim  p o su ­
w ającym  się po lewej stronie W ilii, a D em bińskim  
po prawej, s tanow ił partyzan t Jesm an. C hłapow ski 
przed przybyciem  n a  Litw ę Giełguda w iedział, że 
Jesm an  śm iało i szczęśliw ie często aż pod, W ilno  
docierał. Z tego pow odu kazał m u zbliżyć się do 
W ilna, trzym ając się w  lasach  po praw ej stronie  
W ilii. Nie znając n aw et m iejscow ości, dość ty lko 
spojrzeć na szczegółow ą m apę, aby w idzieć w  Ja­
kich lasach  m u si m anew row ać oddział, chcący  się 
nad brzegam i W ilii u trzym ać. Skoro Jenerał D em -
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biliski do Jesm ana  się zbliżył, posłał m u  rozkaz 
połączenia się z nim , Jesm an  sądził, że się niepo- 
trzebuje do tego stosow ać i pokazał daw niejszy 
p iśm ienny  rozkaz, k tó ry  m iał od jenerała  Chła­
pow skiego. Na to D em biński w ysła ł p ism o do 
Chłapowskiego, k tóre czytałem , a  w  k tó ry m  m u 
p rzypom ina w inne posłuszeństw o s ta rszem u ')  Je­
nerałow i. Chłapow ski żadnych uw ag  nie robiąc, 
zakom unikow ał zaraz Jenerałow i D em bińskiem u 
p o słan ą  Jesm anow i in strukcyę, aby się od tej 
chw ili s to so w ał do rozkazów^ Jenerała D em biń­
skiego, Jako starszego Jenerała brygady. Od tej 
cliw ili nie m iał C hłapow ski żadnej z Jesm anem  
styczności i nie m oże być odpow iedzialny za klę­
sk ę , k tó ra  go pod rozkazam i D em bińskiego spo­
tkała.

C hłapow ski IB-go energicznym  atakiem  zajął 
s iln ą  pozycyę na  trakcie kow ieńsk im  nad  rzeką 
W a k ą . fo lw ark M alowankę i R ykonty, 14. i 15. 
przy  górach ponarsk ich  odparł ataki w ysłane 
z W ilna, ażeby go spędzić z zajm ow anej pozycyi, 
z IctóreJ m ożna było w idzieć obóz rosy jsk i i po-

’) Dembiński wyszedł w napoleońskich wojnach z wojska 
w randze kapitana. Zrobiono go organizatorem w 30-tym roku 
w województwie krakowskiem. Ponieważ tam było dwóch puł­
kowników dawnych, mianowano go odrazu pułkownikiem wsku­
tek jego dopominali się, że go pułkownicj'^ nie chcą słuchać. 
(„Pamięt. Dem.“). Na czele zorganizowanej brygady jazdy przy­
szedł do Warszawy już po bitwie Grochowskiej. Pod Kuflewem 
wstrzymał energicznie atak jazdy rosyjskiej, za co go mianowano 
jenej-ałem 8. maja.

Nominacya Chłapowskiego datowała się z 21. maja — dnia 
przejścia granicy litewskiej.



łożenie aż do ЛѴіІпа, i czekał na  Giełguda. Z m ia ­
stem  był ciągle w  porozum ieniu.

ЛѴ obozie n a szy m  znajdow ało się wiele m ło ­
dzieży akadem ickiej w ileńskiej, k tóra w stąp iła  do 
naszego korpusu . Sam i Już wprzódy do m iasta  
bardzośm y się zbliżyli. Po kilkakrotnie posy łał Je­
nerał C hłapow ski m łodego L itw ina do m iasta , Ja­
ko agenta, k tó ry  dał niezliczone dow ody wytrv\^a- 
łości, pośw ięcenia i śm iałości. N azw iska Jego nie 
śm iem  bez Jego zezw olenia w yjaw ić. Ale pam ięć 
Jego nigdy nie zginie w  sercu tow arzyszów  broni, 
k tó rzy  go znali. Między dodatkam i przyłączyłem  
Jalco h isto ryczny  m ateryał, p lan  m iasta  i okolicy 
oraz s tanow isk  rosj^Jskich. Przysłano  go z W iln a  
na trzy  dni przed bitw ą Jenerałow i C hłapow skie­
mu. Daje on dow ód Jak ła tw o w tenczas śm ia łym  
atakiem  wziąć Je m ożna było. W  końcu robię u w a ­
gę , że porozum ienie z W ilnem  nie zdziw i nikogo, 
kto w spom ni, żeśm y w ojnę we w łasnym  kraju, 
m iędzy p rzychy lnym i nam. m ieszkańcaiui p ro ­
wadzili.

Tym czasem  Giełgud nie przychodził. O hcero- 
wie głośno zaczęli go o nieczynność oskarżać 
i w ielu  chciało m u  odebrać kom endę, a C hłapow ­
skiego na czele arm ii pow ołać.

Chwila to bardzo w ażna w  dziejach w ypraw y  
na Litwę m ogła stanow czo w płynąć na  bieg w y ­
padków  i nadać im  zupełnie odm ienny obrót. 
O niezdolności Giełguda przekonani byli w szyscy , 
którzy mu od początku  w ypraw y tow arzyszy li, ale 
nie Jenerał C hłapow ski, k tó ry  go po raz p ierw szy  
w służbie polow ęj spotyluił. Gdyby Jednak Chła-
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povvski m ógł był się zdecydow ać choćby n a  chw i­
low e pośw ięcenie obow iązków  karności świętej 
sp raw ie ojczyzny, w  takim  razie ty lko  trzy  środki 
były m o ż eb n e '). Trzeba było sposobem  republi­
k ań sk im . choć bardzo n iebezpiecznym , w ezw ać 
w szystk ich  oficerów  do лл^уЬоги now ego naczel­
nego лл'odza. — albo Jenerałow ie m usieliby  się zgo­
dzić m iędzy sobą kom u  oddać d o w ództw o ,— albo 
nareszcie m ógłby się Jeden z nich sam ow ładnie 
na po lityczn ie-w o jskow ego  naczelnika narzucić. 
W  o sta tn im  przypadku ty lko  dow ódzcy, przez 
śm iałe i św ietne czyny w  o b l i c z u  c a ł e j  a r m i i  
litew skiej dokonane Już w sław io n em u  m ogła  taka 
uzurpacj^a ujść bezkarnie. Ale takiego odznaczenia 
Jeszcze żaden z Jenerałów^ nie był osięgnął. Drugi 
przypadek, to Jest zgoda Jenerałów  nie była łatw ą 
bo w brew  tem u. co o Jenerale D em bińskim  tw ier­
dzi dzieło Spaziera, w iem  z zupełną pew nością , 
że jen era ł ten znaczną partyę  w  sw ym  korpusie 
zebrał. Roland ze swej s tro n y  rów nie Jak Dem­
biński dbał o sw e p ie rw szeń stw o ‘fi. Cóż wdęc m o­
głoby z tego w yniknąć? Środka ostatniego, głoso­
w an ia  oficerów spróbow ano częściow o i Jakiż 
z tego w ynikł sku tek?  Po trzechdniow em  oczeki­
w an iu  Giełguda, gdy w szystk im  Jego chw iejność 
i gnuśność  stała się w idoczną i gdy Już z pew no­
ścią i Jenerał C lfiapowski o niej się przekonał. —

') Giełgud w roku 1812 mianowany pr^ez cesarza Napo­
leona pułkownikiem, jak Pac i Tyszkiewicz, wskutek znacznej 
ofiary na tormacyę pułku. Po wojnie dostał awans za W. Księ­
cia na jenerała — wojna więc 1830 r. była pierwszą jego kampanią, 

*) Roland był jenerałem brygady od początku wojny.
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zgodzili się oficerow ie jego ko rpusu  n a  to, aby 
przez deputacyę p rosić  jenera ła  Giełguda w  im ie­
niu ojczyzny, — by zdoln iejszem u dow ództw o u s tą ­
pił. Major Jackow sk i i kapitan  K onarski ruszy li 
w  ty m  celu do inn y ch  korpusów . Po upływ ie 
dw óch dni i nocy , pow rócili z w iadom ośc ią , źe 
w praw dzie w szyscy  oficerow ie uznają n ieu d o l­
ność Giełguda, ale źe i R oland i D em biński m ają  
znaczne partye każdy  w  sw ym  oddziale. Z w yż­
szych oficerów zaś, a nie należących do k o rp u su  
Chłapowskiego, ty lko  pu łkow nik  Koss za n im  się 
oświadczył.

W zięcie w ięc z w łasnej w oli lub też przyję­
cie ofiarow anego przez sw oich  oficerów^ dow ódz­
tw a przez jen era ła  C hłapow skiego byłoby tylko 
bezużytecznym  przyk ładem  n iesubordynacy i, k tó- 
raby splam iła n aszą  s p ra w ę , nie p rzyn iosła  ża­
dnych korzyści, lecz ow szem  zaszkodziła n iezm ier­
nie przez Osłabienie karności w ojskow ej w  obliczu 
nieprzyjaciela.

P  Nareszcie strac iw szy  dni sześć, by u jść  m il 14,
; przybył Giełgud 18. do R ykont. Byłem  św iadkiem  
|jak  19. czerw ca o św icie C hłapow ski objaśn iając 
;jenerałów  Giełguda i R olanda, pu łkow ników  Pię­
tkę i K ossa o nieprzyjacielskich  s tan o w isk ach , 

jr^bił uw agę, że ła tw o  będzie w yprzeć R osyan  
Iz pierwszej linii, ale druga obsadzona s ilną  a rty - 
j leryą i w zm ocniona ty lko co nadeszłym  ośm io- 
i tysięcznym  ko rp u sem  K uruty , je s t praw ie nie do 
i zdobycia. D oradzał w ięc w cale nas nie ko m p ro - 
I m itu jący odw rót. Gdy jednak  widział, że Giełgud 
l^ńporczywie p rzy  a tak u  obstaje, p rzedstaw ił m u

VVypr.iw.'i na Libvę. 3
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plan, którego g łów ną m y ślą  było, po w yparciu  
R osy an  z pierw szej linii, rzucić się nagie i z całemi 
siłam i na  lewe ich skrzydło.

Giełgud, zaatakow ał W ilno  a rty le ry ą  i pie­
cho tą , k tó ra  kilkakrotnie zbliżyła się do okopów^). 
N ow y pułk  Radziszew skiego szedł na rozkaz Ro­
landa, m im o m ocnego krzyżow ego ognia, w  ko­
lu m n ach  z najzim niejszą k rw ią  na okopy. Ale 
w obec przem agającej siły ustąp ić  m usia ł po kil­
kugodzinnej walce.

Gdy dał rozkaz do odw ro tu , pow ierzył Gieł­
gud zakrycie tego tak  niebezpiecznego ru ch u  jene­
ra łow i C hłapow skiem u. Jego spokojne zachow anie 
się i s ilna  przem ow a przyw róciła  w  naszych  sze­
regach nieco zaufania i w strzym ała  rozpacz m a­
lu jącą  się już n a  w szystk ich  tw arzach. Przez cały 
dzień w idziałem  jenerała  C hłapow skiego naraża­
jącego się na najw iększe niebezpieczeństw a, jak  
z szablą w  ręku  w szystk ie św ietne szarże osobi­
ście prow adził, k tóre trzy  szw adroy  1 -go pułku 
u łan ó w  w ykonały . Cześć i s ław a dzielnem u puł­
kow i, k tó ry  tak  św ietnie w ykonyw ał dane m u  
rozkazy. Major Hem pel p ierw szy  ze sw y m  szw a­
dronem  zm ięszał nieprzyjacielskie szeregi, wraz 
po tem  K rajew ski rozbił je do szczętu. Nareszcie

') Giełgud rozpoczął atak podług umówionego planu, całą 
siłą na rosyjską pozycyę na Ponarach. Ale wśi’ód bitwy pozwolił 
Rolandowi oddalić się na lewo i wejść między W ilię a prawe 
ski zydło rosyjskie, gdzie został odparty, czem zupełnie osłabił 
cały atak. Artyleryę także Piętka rozrzucił po całej linii, zamiast 
główny atak wesprzeć. Nieprzyjaciel widząc niedołęźność ataku, 
wystąpił zaczepnie.
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G arbow ski przez szczęśliw ą i w  dobrej chw ili 
w ykonaną sz a rż ę , pow strzym ał w szelkie ru ch y  
jazdy nieprzyjacielskiej. Ale i cześć należy  się te ­
mu, k tó ry  tak  zbaw cze w ydaw ał rozkazy  i w ła ­
snym  zagrzew ał przykładem . Gdy po szarży  m a ­
jo ra  K rajewskiego, jenerał C hłapow ski spostrzeg ł 
n ieprzyjacielskich u łanów , k tó rzy  w lekli jednego 
z naszych, rzucił się m iędzy nich  z jed n y m  ty lko  
kapitanem  K oskarsk im  i uw oln ił naszego żołnierza.

Jenerał Giełgud pam iętał o Zaliw skim  i sam  
słyszałem , ja k  m ó w ił do jenera ła  C hłapow skiego, 
pow ierzając m u  prow adzenie ariergardy: „Dwóch 
adju tantów  posłałem  już do Zaliwskiego, bądź 
więc spokojny o jego ocalenie“.

Po odparciu pogoni pom aszerow ał C hłapow ­
ski za Giełgudem do Jew ia. Doszedł go w  nocy  
i tam  podał m u  p lan  rozdzielenia się całego w o j­
ska n a  pojedyncze partyzanckie korpusy, k tó ry  tu  
wedle oryginału  um ieszczam . Celem tego p lan u  
było nie w daw ać się w  w alną  bitw ę, ja k  na jd łu ­
żej n a  Litwie się u trzym ać i odciągać siły  ro sy j­
skie od AVarszawy.

Pian jenerała Chłapowskiego
przedłożony jenerałowi Giełgudowi po odstąpieniu z pod Wiina.

„W ypraw a n a  Połągę je s t m rzonką.
Na now ą form acyę na Żm udzi nie m ożna  li­

czyć, bo nie m am y  broni, a nieprzyjaciel będzie 
dość przezorny, by nam  czasu  do tego nie dać, 
szczególniej je śli pozostan iem y razem  i za trzy m a­
m y n i e  w i e l e  b a g a ż y ,  a b y  ł a t w i e j  r u c h y

3*



36

o d b y w a ć .  Nieprzyjaciel je s t teraz za silny , aby 
m ożna  się na  w alną  bitw ę z n im  narażać. M usim y 
się w ięc co najm niej na sześć korpusów  podzielić 
i po całej Litwie rozrzucić. Do tego koniecznie 
potrzebną je s t reorganizacya. M usim y się w szy s­
cy zebrać i naradzić, aby n a  przyszłość rozdzie­
lone ko rpusy  podług pow ziętego z góry  planu 
działały, i aby jeden  drugiem u nie przeszkadzał.

Cała w ięc arm ia  m usi się ściągnąć na  jeden 
punkt, a  m ianow icie do A lexoty, a sapery  dziś 
jeszcze w ysłan i w  w ojew ództw o A ugustow skie, 
w inn i tam  zebrać kilka tysięcy  chłopów , d la u rzą­
dzenia oszańcow anego obozu w  tej korzystnej po- 
zycyi. W  czterech dniach połączenie arm ii może 
nastąp ić  i cała rzecz w  dniach  ośm iu  m oże się 
w ykonać.

Jak  ty lko się będzie w  obozie (a K ow no, które 
je s t w  m ocy  tego, kto m a A lexotę w  sw ych  rę­
kach, obfituje w  środki do życia i inne potrzeby), 
zaprow adzi się karność i ład. Całe w ojsko  podzieli 
się n a  sześć korpusów , każdy  po 1000 s ta ry ch  żoł­
nierzy z w ybranym  i dośw iadczonym  dow ódzcą 
na  czele. Dalej m u si się w ybudow ać trzy  m osty  
n a  trzech  różnych punk tach  N iem na, pod  zasłoną 
ognia z lew ego brzegu. B ędziem y się w  obozie 
ty m  trzym ać, jak  długo ty lko  będzie m ożna. Przy- 
tem  nic się nie straci. D ^ c y p lin a  się zaprow adzi, 
a nieprzyjacielow i się przeszkodzi w ysy łać  oddziały 
w o jska  przeciw  pow stańcom . T ym  zaś nakaże się, 
by się trzym ali sw oich pow iatów .

Praw dopodobnie a rm ia  n ieprzyjacielska po­
zostaw i korpus obserw acyjny  na drodze do W ilna
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i przejdzie N iem en pod K ow nem , aby nasz oszań- 
cow any  obóz zaatakow ać.

W  tej chw ili, w  której się przekonam y, źe 
Rosyanie się zbliżają, opuścim y obóz cichaczem , 
co bardzo dobrze m oże być w ykonanem , jeśli 
w szystko  będzie p rzygotow ane i w szystk ie roz­
kazy n a  czas w ydane. P ozostaw im y w szystk ie  
nasze bagaże w  obozie (chętnie pozostaw iam  w ro ­
gow i ten  podarunek). W  nocy  przejdzie 5 k o rpu ­
sów  Niem en n a  p rzygo tow anych  m ostach , k tóre 
po dokonanym  przejściu, a  nie prędzej, spalone 
będą o świcie, czego m ała  liczba kaw alery i dokona. 
Szósty korpus, k tó ry  m usi m ieć najwięcej p iechoty, 
opuści obóz najp ierw szy, nie przejdzie N iem na, pój­
dzie ponad lew y m  jego brzegiem  i tejże nocy  zrobi 
m arsz o ile m ożna najdłuższy. Drugiej no cy  zw róci 
się na  lewo, przetnie szosę do Suwałk, rzuci się 
w  lasy  grodzieńskie, przetnie żw irów kę m iędzy 
Grodnem  a B iałym stokiem , i ostatecznie stan ie 
w Białowieży. M arsz tego k o rp u su  tern łatw iej u j­
dzie uw agi R osyan, gdyż jej cała baczność zw ró ­
coną będzie na  p rzeciw ną stronę  Niemna.

Te pięć korpusów , po przejściu N iem na takie 
obiorą k ierunki:

P ierw szy do lasó w  T elszyńsk ich ; 
drugi, m iędzy Szaw lam i a Poniew ieźem ; 
trzeci, m iędzy  W ilkom ierzem  a W ite b sk ie m ; 
czw arty, do T rok  i w  p raw o ; 
piąty, do L idy i Bory sow a.
Jako dow ódzców  przedstaw iam :
Dla pierw szego k o rp u s u : S zy m an o w sk i, a 

w razie słabości jego Oborski lub S taniew icz;
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dla 2-go W alen ty  d’H auterive;
d la 3-go D em biński;
d la 4-go K oss;
d la  5-go C hłapow ski;
d la 6 -go Giełgud z R olandem  i P ię tką; gdyż 

z la só w  białow iezkich będzie się m ógł ła tw o  po­
rozum ieć z W arszaw ą  i najbliższym  korpusem  
litew skim . Zaliwski, k tó ry  ju ż  poszedł do Biało­
w ieży, m oże być sk ierow any  stam tąd  w  stronę 
błot pińskich.

K ażdy z tych pięciu dow ódzców  będzie m iał 
nad ko rpusem  sw y m  praw a naczelnie dow odzące­
go. Będą oni w edług upodobania  w  oznaczonych 
k ie runkach  i ile m ożności w tychże postępow ać 
naprzód. D ow ódzcom  nakazanem  będzie:

1 ) nie zatrzym yw ać się an i po m iastach , ani 
po w siach , i ty lko pojedyńczym  oficerom  w  szcze­
gó lnych  razach  i za w yraźnem  zezw oleniem , m iej­
scow ości pew ne zwiedzać, gdyż inaczej nieprzy­
jaciel dow iedziałby się o w szystk iem  od żydów :

2) jeśli będzie m ożliw em , jeden  ko rpus z dru­
gim  będzie się kom un ikow ał;

3) w  danych okolicznościach łączyć się i na­
padać na  oddziały nieprzyjacielskie. P rzy  takiem  
połączen iu  najstarszy  rangą naczelnik obejmuje 
dow ództw o.

Po bitw ie rozejdą się na tychm iast.
To je s t jedyny  plan jak i pozostaje nam  do 

w ykonan ia , jeżeli chcem y ujść ogólnej porażki, a 
tej nie ujdziem y, skoro pozw olim y  się zam knąć 
na  Żm udzi w  stronę  Połągi. P lan  ten  także podaje 
n am  jedyny  środek dostania  broni i am unicyi.
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Г G łów nym  jed n ak  w aru n k iem  pow odzenia tego 
i planu, je s t ta jem nica  aż do chw ili przejścia Niem na. 
P om noży się, ile m ożna, liczbę oddziałów  party - 
,zanckich, k tó re  rozrzucone działać będą w e w ła­
ściw ych sobie m iejscow ościach . Nadejdzie ich dość 

: do A lexoty, w  przekonaniu , że ich opuścić zam ie- 
: rzam y. Ale ty m  szczęśliw szym i się czuć b ę d ą , 
gdy u jrzą , że znów  p ow racam y  w  ich s trony , aby 

: jak  m am  nadzieję , już  ich nigdy nie o p uścić“.
' P lan  ten  jed n ak  tak  roztropny  m u sia ł uledz 

Giełguda uporn ie  powziętej m yśli, aby zająć linię 
Świętej Rzeki i zająć Połągę.

W  tej m y śli pom aszerow ał Giełgud n a  Kej- 
dany. Tam  na  jego rozkaz przyjął jen era ł Chła­
pow ski trudne zadanie szefa sztabu, ale z tego 
w nosić nie m ożna, aby Giełgud rad jego słuchał. 
Owszem, kto znał Giełguda, ten przeciw ne zrobi 
przypuszczenie, dla innych  w ystarczy  przykład  
p lanu  podanego powyżej i późniejsze zdarzenia.

Z Kejdan p o m aszerow aliśm y  do R osieni, zaw ­
sze w  celu zbliżenia się do Połągi, a  jenerałow i 
D em bińskiem u oddał Giełgud obronę lin ii Świętej 
Rzeki i W ilii od Poniew ieża do K owna. D em biń­
ski w ysłał pu łkow nika  Sierakow skiego, by zbadał 
stan  K ow na i posłał tam  dla objęcia kom endy  
pułkow nika K iekiernickiego.

R osyanie w trzech kolum nach ru szy li za Gieł­
gudem  i 28. zaa takow ali K owno, załogę rozpró ­
szyli i częścią w zięli do niew oli w raz z p u łk o w n i­
kiem  K iekiernickim  i ruszy li dalej na Kej dany.

Na wieść odebraną w Rosieniach, że n ieprzy­
jaciel przerw ał naszą  linię obronną nad  W ilią ,
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zebrał Giełgud w szystkie s iły  i m aszerow ał ku 
k e jd an o m . C hłapow ski zaproponow ał, by korzy­
stano  z rozstaw ien ia  w  dość odległych odstępach 
k o rp u só w  nieprzyjacielskich, i całem i siłam i, które 
ła tw o było zebrać, w paść na  pojedyncze oddziały 
rosyjskie. R otm istrz Sm itkow ski p osłany  w  tym  
celu z Rosień do jenerała  D em bińskiego, pow rócił 
1. lipca z raportem , że D em biński nie przyjdzie. 
Nie w iadom o mi, czy jenerałow i G iełgudowi przy­
w iózł p iśm ienną odpow iedź jenera ła  Dem bińskiego. 
Przypuściw szy, że D em biński dopiero 30. pow yż­
szy rozkaz odebrał, m ógł 1. zbliżyć się do Kejdan. 
Nowe rozkazy  byłby już zasta ł w  Szatach, trzy 
m ile od Kejdan, k tóreby m u  k ierunek  ku  K ow nu 
były  w skazały , poniew aż ko rpus jego w  napadzie 
m iał tw orzyć  lew e skrzydło. Być może, że ważne 
j)ow ody w strzym ały  tego jenerała  od usłuchan ia  
w yraźnych  i naglących rozkazów . S traciliśm y je­
dnak przez to w ażną korzyść zm ierzenia się z po- 
jedyńczym i i rozdzielonym i ko rp u sam i nieprzyja­
cielskim i, m ając w szystk ie  nasze siły zebrane. 
Jenerał D em biński nie potrzebow ał się bać o sw ą 
flankę m aszeru jąc  na Kej dany. W  Szatach s ta ł puł­
kow nik  Sołtan, — zaszczytnie znany  jeszcze z cza­
sów  Napoleona, — z brygadą jazdy, k tó ryby  z pe­
w nością  zrobił, co było potrzeba, by się o stano ­
w isku  nieprzyjaciół dowiedzieć. P ierw szego lipca 
sam  prow adziłem  patro l z K ejdan, aż o pół mili 
od Beczy, a dośw iadczony m ajo r H em pel dotarł 
aż do Zejm. Co D em biński p rzytacza dla u sp raw ie­
dliw ienia siebie, że korpus jego byłby od s tro n y  Szat 
i K ejdan odkryty, upada już przez to zupełnie, że
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pułkow nik  S o łtan  dopiero 1. lipca Szaty  opuścił. 
Jenera ł Giełgud dopiero 4-go, kiedy już D em biński 
do Ponie wieża się cofnął, opuścił Kej dany, cofając 
się przed liczniejszym  nieprzyjacielem . Tego sa ­
m ego dnia była o */4 m ili odK ejdan  potyczka jazdj^ 

R ów nocześnie z rozkazam i do D em bińskiego 
posłano  dla zw rócenia  лл' inną  stronę uw agi n ie­
przyjaciela i odciągnięcia części sił jego, podpuł­
kow nika W iśn iew skiego  z 76 saperam i, ba talionem  
piechoty, dw om a działam i i dw om a szw adronam i 
z rozkazem  zbudow ania  m o s tu  na Niemnie. Przez 
dw a dni bez żadnej p rzyczyny zatrzym ał się W i­
śn iew sk i w  GajTowie, — o trzy  mile od Kejdan. 
S trata  ta  czasu zm usiła  go do spalenia w szy st­
kiego, co sapery  m ieli z sobą , inaczej byłoby się 
w  ręce R osyan dostało . Po tak  niedołężnem  w y ­
konan iu  wj^raźnycłi rozkazów , pow inien się był 
podpułkow nik dostać  przed sąd  wojenny. Giełgud 
posłał m u  pu łkow nika  K ossa na pom oc, co nas 
w  położeniu bardzo niebezpiecznem  pozbaw iło  
przezornego i dzielnego oficera. Pom im o całego 
pośpiechu nie zdołał K oss dogonić W iśn iew skiego  
i ty lko  dzięki w rodzonym  zdolnościom  w ydoby ł 
się z trudnego położenia. Giełgud nie zasłuży ł na 
zarzut, że zapom niał o obydw óch oficerach. Gdy 
się pod P lem borgiem  nie m ógł u trzym ać, posłał 
do K ossa z rozkazam i sw ego ad ju tanta, k tó ry  
wziął eskortę z k ilku  иіапбѵл^ a gdy i z Rosień 
cofnąć się m usiał, posłał L itw ina Piw eckiego, do­
kładnie z okolicą obeznanego, k tóry  obydw óch  
pułkow ników  K ossa  i W iśniew skiego ju ż  nie do 
Rosień, lecz do C ytow ian m iał przeprow adzić.
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Giełgud ścigany zbliska przez nieprzyjaciela, 
cofnął się n a  G aytow o do P lem borga nad D ubissą 
i zajął pozycyę n a  w zgórkach  za rzeką. Skoro je ­
nerał C hłapow ski z ty lną  s trażą  nadszedł nad  Du- 
b issę, spostrzegł n a  przeciwległej stronie rzeki 
u s taw io n e  już  działa pułkow nika Piętki, ja k  i in ­
ne p rzygotow ania  pow zięte dla obrony pozycyi. 
Z p rzodu  pozycya ta  zdaw ała się daw ać n am  w iel­
kie korzyści, ale praw e skrzydło, ja k  się później, 
okazało, było ła tw em  do obejścia. W  ty m  ra ­
zie obrona naszych dział była bardzo tru d n ą , bo 
u staw iono  je n a  znacznem  w yniesien iu  pom ię­
dzy drogam i w e w ąw ozach. Jenera ł Chłapow ski 
rozkazał m i na tychm iast rozpoznać m iejscow ość. 
W  obecności Giełguda zdałem  m ój raport, m iano­
wicie, że nieprzyjaciel m oże po za naszem  praw em  
skrzydłem  przepraw ić ciężkie działa, nasze zaś 
w  razie odw ro tu  m ają  ty lko  w ązkie m iędzy dw o­
m a w ąw ozam i idące przejście! Pom im o tego, nie 
chciał Giełgud zajętego s tan o w isk a  opuścić. Chła­
pow sk i zalecił w ięc pu łkow nikow i B erkow skiem u 
z p ierw szego pu łku  ułanów , by w ysłał silne pa­
tro le  na  praw e skrzydło, aby przynajm niej przed 
n iespodziew anym  napadem  się zasłonić. Między 
oficeram i, k tó rym  dano to polecenie, przypom i­
nam  sobie jeszcze kap itana K ociołkow skiego. Pod­
czas b itw y  udaw ał się C hłapow ski często do na­
szych dział, i gdy te po przejściu  nieprzyjaciela 
przez D ubisę były zagrożone, w skazał im  miejsce, 
dokąd się cofnąć m ają. W  tern m iejscu  o m ało 
I^eon Ś m itkow ski przy boku C hłapow skiego życia 
nie postradał.
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Dnia 6 . pom aszerow aliśm y  do Cytowdan i do­
gonili jenerała  Szym anow skiego. C hłapow ski czę­
ścią przez zręcznych donosicieli, częścią przez pa­
trole się przekonał, że ty lko straż p rzedn ia  idzie 
za nam i, g łów na zaś arm ia  n ieprzyjacielska nie 
wiedząc, w  k tó rą  zw rócim y się stronę, w  znacznej 
pozostała  odległości. Radził w ięc Giełgudowi w paść  
na tę aw angardę i następny  p lan  podał. C hłapow ­
ski, poniew aż znał dokładnie okolicę, m ia ł nocą 

, obejść nad bagnam i lew e skrzydło nieprzyjaciela  
i w  chwili, k iedy tenże z naszą  ariergardą się zet­
knie, skoro p ierw szy  huk  działa usłyszy , w paść 
na niego z ty łu . Oddział ten  w ojska b y libyśm y  
praw dopodobnie znieśli, a potem  po połączeniu  
się z D em bińskim  by libyśm y się rzucili n a  północ 
albo w schód W ilna , podług tego, jakby s tan o w isk a  
nieprzyjaciół pozw oliły . Projekt podobał się Gieł­
gudow i, rozkazał C hłapow skiem u położenie roz­
patrzeć i przygotow ać w^szystko na dzień n a s tę ­
pny. Nie tracąc chwdli udał się C hłapow ski (w ziąw ­
szy ze sobą Staniew icza, w  którego zdolnościach 
лѵіеікіе m iał zaufanie) do naszej tylnej straży, 
półtorej m ili od Cy to wian. Spędzenie w edet koza­
ckich, rozpatrzenie położenia, w ypytyw anie  m ie­
szkańców , nareszcie trzym ilow a droga, m im o  po­
śpiechu wielkiego, tyle czasu zabrała, że C hłapow ­
ski, w yjechaw szy  przed w ieczorem  z Cy to w ian, 
dopiero koło północy  m ógł powrócić. W szed łem  
z n im  razem  do pokoju  jenerała  Giełguda. Ten 
zanim  C hłapow ski m ógł słów ko wyrzec, pow itał 
go w iadom ością , że w  jego niebytności p o s tan o ­
w iono na radzie wojennej w yruszyć raniej niż
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zw ykle i zaraz na Szaw le uderzyć. Zdziw iony za­
pytał C hłapow ski, co za korzyść m oże n am  to 
p rzyn ieść?  „Myśl — rzekł Giełgud — nie je s t m oją; 
jestto  postanow ien ie  rady  w ojennej, i jestem  prze­
k o n an y  jenerale, że byłbyś ją poparł, gdybyś był na 
radzie“. C hłapow ski w prost tem u  przypuszczeniu 
zaprzeczył, a na zapytanie o p rzyczyny odrzekł: 
„Dziś je s t osta tn i dzień, w  k tó ry m  m ożem y się 
w ydobyć ze zam knięcia. P rzy  dalszem  posuw aniu  
się w  tę stronę (ku północy), czeka nas han iebna 
n iew ola u  R osyan lub podobna u  P rusaków . Co 
zaś do m iasta  Szawel, nie m ogę pojąć przyczyny, 
d la której szukać m am y nieprzyjaciela za okopa­
mi, skoro  go m am y wszędzie w  gołem  polu  przed 
so b ą“. Na tern skończyła się rozm ow a, a nad  ra ­
nem  ru szy ł Giełgud na Szawle.

W  czasie w y m arszu  z Cytow ian, każdem u 
z n as  było w iadom em , że w  czasie kiedy m y  bę­
dziem y atakow ać Szawle z jednej strony, Dem­
biński z drugiej do m iasta  się dostanie. Na drugi 
dzień posłany  przez Giełguda ad ju tan t do Dem­
bińskiego, m iał ty lko  czas oznaczyć, w  którym  
a tak  się m a  rozpocząć. D em biński tym czasem  
dzień rychlej, ja k  m u  poruczono, niepotrzebną 
kanonadę rozpoczął. Ósm ego rano  zaatakow ano 
Szaw le.

Kto prow adził ataki od s tro n y  gdzie sta ł jene­
ra ł D em biński, w iadom em  m i ty lko  z opow iada­
nia. tego co się po naszej działo stronie, sam  by­
łem  św iadkiem . Jenerał Giełgud cierpiący na nogę 
pozostał w  powozie, a kom endę całego w ojska 
oddał najbliższem u rangą jen era ło w i Rolandowi.
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Chłapow ski nie m ia ł w  tej chw ili żadnej kom endy, 
m ógł był w ięc p rzy  Giełgudzie pozostać. Chociaż 
rad jego zaw sze niechętnie słuchano, chciał w ziąć 
udział w  tej bitw ie. Udał się w ięc na nasze  p raw e 
skrzydło, gdzie ogień się w łaśnie rozpoczął. W a l­
czył tam  batalion  pod w odzą dzielnego Jarom y . 
Chłapowski zosta ł przy  n im  i z n im  w pad ł do 
m iasta. Gdy nie było słychać ataku  ani ze s tro n y  
Dem bińskiego, an i Szym anow skiego, lecz ow szem  
w yraźnie było w idać  przybyw ające od tej s tro n y  
nieprzyjacielskie oddziały, w y sła ł mego b ra ta  ’) do 
jenerała  S zym anow skiego , by go z położeniem  
obznajom ić i w ezw ać, by n as w sparł szybkim  a ta ­
kiem. Mnie zaś w ypraw ił do R olanda, by m u  
przedstaw ić n aszą  słabość i konieczność p rzy sła ­
nia nam  w  pom oc batalionu  piechoty. R oland 
zgodził się na  żądanie Chłapowskiego, chociaż m iał 
tylko dw a słabe bataliony  w  rezerwie i jed n em u  
z n ich  posłał rozkaz posunięcia  się naprzód. Na 
nieszczęście s ta ł tak  daleko, że nim  go p rzypro ­
w adzić zdążyłem , w yparto  naszych z m iasta . B a­
talion choć słaby  i zm ęczony, raz jeszcze w padł 
szturm em  do m iasta , ale gdy znów  znikąd  pom oc 
nie nadeszła, n a  nic się i ten śm iały  k rok  nie p rzy ­
dał. W  czasie k iedyśm y tak  ciężką w alkę staczali, 
nie ruszy ła  się w cale piechota Dem bińskiego, gło­
śno na  to szem rano, a n ieukontentow anie w zrosło  
jeszcze bardziej, gdy się dow iedziano, że pom im o

') Ignacy Mielżyński wysłany do Dembińskiego, spotkał 
szwadron żmudzkiej jazdy Narbutta i namówił do ataku na mia­
sto. W  tym śmiałym ataku zginął Mielżyński i Narbutt i połowa 
szwadronu.
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kilkakro tnych  rozkazów  Giełguda, naw et gdy po­
słano podszefa jeneralnego sztabu, podpułkow nika 
Potulickiego do niego, pułk  18-ty Ипіоллу nie dał 
się nak łon ić  do posunięcia się naprzód. Nie wiem, 
o ile w ina  tego cięży na pu łkow niku  Sierakow skim . 
Pu łk  18-ty jednak  stał dnia tego ja k  i poprzedza­
jący ch  pod rozkazam i jenera ła  D em bińskiego.

N areszcie dał Giełgud rozkaz cofnięcia się od 
S zaw el w  k ierunku  k u  K urszanom . Jenera łow i Chła­
pow sk iem u  pow ierzył prow adzenie ariergardy. Te­
raz dopiero, gdy a tak  u s ta ł zupełnie i w szystko  
cofać się poczęło, położył się C hłapow ski, czekając 
na część tylnej s traży  niedaleko dw óch dział, które 
m iały  odw ró t naszych  zasłaniać. W  tern sam em  
m iejscu  jeszcze k ilku  naszych  kanon ierów  zginęło 
lub o trzym ało  ran j^  Jeśli się w ięc z w yboru  miej­
sca do spoczynku  chce zrobić zarzu t jenerałow i 
C hłapow skiem u, to pew no nie taki, jak i aż nadto 
w yraźnie  au to r w  sw em  dziele napom yka. Jestto 
dopraw dy szczególną rzeczą , że tam  w łaśn ie  opie­
szałość zarzucają jenerałow i C hłapow skiem u, gdzie 
jed y n y  z w szystk ich  jenera łów  był w  ogniu, bo 
ty lko  on jeden  do tarł do środka m iasta. Nie chcę 
z tego in n y m  jenerałom  zarzu tu  robić. Poniew aż 
a tak  robiono m ałem i siłam i i w  tyraliery , nie było 
to  s to sow nem  m iejscem  dla dow ódzców  brygad. 
C hłapow ski zaś nie m ając oznaczonej kom endy, 
m ógł sw obodnie sw ą  osobą rozrządzać.

Gdy po kilkogodzinnem  czekaniu przybyła 
nareszcie od Szaw el dość daleko sto jąca ariergar­
da, s tan ą ł C hłapow ski na jej czele i ruszy ł za a r­
m ią  ku K urszanom . Tylko około КЮ kozaków  szło
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za n am i w  znacznej odległości. Niedługo potem  
przybył ad ju tan t Giełguda i w ezw ał C hłapow skie­
go do niego. C hłapow ski dojechał go około m ilę 
drogi stam tąd. Giełgud chciał się z C hłapow skim  
rozm ów ić i pro.sił go, poniew aż dla bólu  w  nodze 
nie' m ógł w ysiąść, by siadł obok niego w  pow o­
zie. Tak rozm aw iając u jechali ćwierć m ili i stanęli 
niedaleko m łyna. C hłapow ski w ysiadł, by czekać 
na ariergardę, Giełgud zaś pojechał dalej. Milę przed 
K urszanam i dogoniliśm y piechotę jen era ła  D em ­
bińskiego, z k tó rą  C hłapow ski w iększą część drogi 
odbył. R ozm aw iał długo z pułkow nikiem  S ierakow ­
skim , a poniew aż rozm ow a ich często s taw a ła  się 
bardzo żyw ą, dom yśla liśm y  się, że m u C hłapow ­
ski w yrzucał bezczynność pod Szawlam i.

Do K urszan p rzym aszerow aliśm y  przed w ie­
czorem. O statni p rzym aszerow ał jenerał C hłapow ­
ski z ty lną  s trażą , k tó rą  dw a szw adrony 1 . pułku 
ułanów , przy k tó ry ch  byłem  ciągle, tw orzyły . Głó­
w ną kw aterę m ia ł Giełgud na  probostw ie i D em ­
bińskiem u straż jej pow ierzono. Dlaczego ko rpus 
jego otrzym ał pozycyę za rzeczką \V inda\vą , nie 
wiem. Sądzę, że ją  sobie ̂ jenerał sam  w ybrał, tak  
jak  zw ykł robić. Że m u  pow ierzono straż głów nej 
kw atery  i straż ty ln ą  je s t bardzo jasnem . P iecho ta  
Dembińskiego, prócz jednego batalionu, odpoczy­
w ała dzień cały, bez dania jednego strzału . Pie­
chota zaś R olanda i Szym anow skiego by ła  zm ę­
czona ciągłem  natężeniem , 120  ludzi zaś, p iecho ty  
Chłapowskiego, k tó rzy  odP lem borga ciągle w  arie r­
gardzie i ogniu byli, nie w ystarczało  na tak  rozległą 
pozycyę, nie m ów iąc  już o potrzebie spoczynku.
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P rzed  w ieczorem  pow stało  w ielkie zam iesza­
nie przez fałszyw y alarm , z pow odu  oddziału po­
w stańców , k tó ry  do nas przyszedł, a  k tó ry  w zięto 
za nieprzyjaciela.

Gdy Giełgud, którego ty lko  z biedą n a  konia 
w sadzono , cofnął się na W y n d aw ę , D em biński 
nadarem nie  szukał swego k o rpusu , zebrał Chła­
pow ski nie w siadając na podanego m u  konia  około 
20- tu  ludzi z różnych pułków  piechoty  i obsadził 
n im i podw órze od pola, bo ty lko od tej strony 
m ógł był m niem any  nieprzyjaciel do m ias ta  się 
dostać. Pow oli p rzyw rócono porządek. W iele w o­
zów  z bagażam i kręciło się w szędzie. Już w  m ar­
szu k u  K urszanom  spo tykaliśm y  w ozy, które 
z L uknik  pow racały , należące do k o rp u su  Dem­
bińskiego. Tylko oddział C hłapow skiego nigdj? ba­
gaży nie m iał. S am  nie m ia ł ich  w'cale i n ik t z jego 
podw ładnych  m ieć ich nie śm iał. Jako  szef sztabu 
k ilkakro tn ie  podpisyw ał rozkazy  do pojedyńczych 
oddziałów , aby się ich pozbyły.

Po nieszczęśliw ym  napadzie na  Sza w ie, jene­
ra ł Giełgud uznał konieczność w prow adzen ia  no­
w ego porządku w  ko rpusach  i w  ty m  celu zw ołał 
radę w o jenną, aby projekt podziału  całego w ojska 
na  pojedyńcze, niepodległe oddziały poddać ogól­
nem u  zdaniu. R ada w ojenna stanę ła  w  K ursza- 
nach, dziew iątego lipca rano , w  jed n y m  z poko­
jó w  plebanii, o czterech o tw arty ch  przeciw ległych 
oknach, tak, że w  podw órzu  w szystko  widzieć 
i słyszeć m ożna było. Rada sk ładała  się z jenerałów  
Giełguda, Rolanda, D em bińskiego, Chłapowskiego, 
S zym anow skiego; z pu łkow ników  P iętk i, Siera-
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kow skiego, O borskiego, Brzeżańskiego, B orkow ­
skiego i z podpułkow ników  W iśniew skiego i Po- 
tulickiego; ostatn i, jako  najm łodszy oficer, trzym ał 
pióro. Podczas gdy D em biński i inni jenerałow ie  
Giełgudowi gorzko w yrzucali jego n iezdo lność , 
a ten całą praw ie w inę na  n iesubordynacyę D em ­
bińskiego składał, w n ió sł Chłapowski, aby zam iast 
się bezużytecznem i w ym ów kam i obrzucać, użyć 
czasu, k tó ry  n am  nieprzyjaciel zostaw ił, aby  się 
na jak i s tanow czy  p lan  zdecydow ać i n iezw łocznie 
do w ykonania  go przystąpić.

P rzystąpiono do rzeczy i Giełgud w niósł, czy 
lepiej się rozdzielić, lub pozostać połączonym i. 
W iększość po stan o w iła  rozdzielenie na  trzy  k o r­
pusy, pod w odzą jenerałów  R olanda, D em biń­
skiego i C hłapow skiego, przyczem  pozostaw iono  
do w oli Giełguda przyłączenie się do k tó regoko l­
w iek z tych koppusów . Tak rozdzielone w ojsko  
m iało w tenczas ty lko  słuchać rozkazów  Giełguda, 
gdyby na  to pozw ala ła  bezpośrednia kom un ikacya, 
w  przeciw nym  razie, każdy z dow ódzców  był p o ­
zostaw iony sam em u  sobie. Zrazu nie m ogli się 
jenerałow ie zgodzić co do sk ładu  pojedyńczych 
korpusów . Giełgud rozstrzygnął w  tern stanow czo. 
Chłapow ski był zdania, aby każdem u oddać te od­
działy, które albo z sobą na Litw ę przyprow adził, 
albo tam że u tw o rz y ł; gdyż w  położeniu i ta k  b a r­
dzo trudnem  nie należałoby zw iększać dow ódzcom  
trudności, w ynikającej z zapoznaw ania się z n o ­
w ym i oficerami. D em biński prosił o połow ę 1-go 
pułku  u łanów  i o w yćw iczonych saperów  i p ły ­
w aków . Na to  nie zgodzono się. Giełgud w brew

Wyprawa na LUirę. Ą
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życzeniu Chłapowskiego połączył z ko rpusem  te­
goż jed n ą  brygadę piechoty i bateryę artyleryi. 
D em bińskiem u przydzielił w praw dzie trzecią część 
p ływ aków  i saperów , ale zam iast żądanej połow y 
1 -go pu łku  u łan ó w  dał m u  d aw n ą  jazdę ka liską, 
p rzeznaczoną dla Rolanda. Jazda ta  później, z w ła­
snego popędu, nie czekając w yraźnego rozkazu, 
przeszła do ko rpusu  C hłapow skiego. Nie pozosta­
w ało  jak  w ytkąć każdem u z tych  ko rp u só w  kie­
runek  działania, co rów nież Giełgud sam  rozstrzy ­
gnął. Poniew aż D em biński zaw sze m ów ił o w y­
praw ie do K urlandyi i poniew aż znał okolice na 
północ W ilna, polecono m u  ten  kierunek. K ieru­
nek k u  Połądze dano jenerałow i R olandow i, sto­
sow nie do jego życzenia. O statn i лѵ stronę  Jur- 
borga, pozostał dla jenerała  Chłapow skiego. Nie­
k tó rzy  członkow ie rady w ojennej, m iędzy innym i 
pu łkow nik  S ierakow ski, życzyli, aby kierunek 
m arszó w  poddano głosow aniu , ale Giełgud odrzu­
cił ten  w niosek  i p ro tokó ł zam knął.

Pieniądze, k tórem i k a sa  w ojenna rozporzą­
dzała, rozdzielono pom iędzy w ojsko  całe.

W y ru szy liśm y  zaraz, zostaw iając  Łukniki na 
praw o. Część piechoty  w sadzono dla szybszych 
ru ch ó w  na  konie. Spalono zaw adzające nam  ba­
gaże. Szliśm y ku  Krożom. R oland zam iast iść 
w  przepisanym  kierunku, poszedł za nam i, Gieł­
gud ,  k tó ry  m iał iść z R olandem , przyłączył się 
do k o rp u su  Chłapowskiego ze sw ą  św itą  i baga­
żam i.,

Drugiego dnia, przyszedłszy, m ijając W orm y  
na praw o, niedaleko Króż, dow iedzieliśm y się, że
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R osyanie m arsz nasz spostrzegli i jenerał D elings- 
hausen  w szystk ie oddziały z Rosien, C ytow ian, 
Telsz i t. d. cofnął k u  nam , a  Tołstoj z za N iem na 
drogę nam  zam knął. Szybkim  ruchem  ru szy liśm y  
na p raw o  ku  Fejdanom , a R oland będący o 6 m il 
za nam i, ku Pow ondyniom , gdzie stoczył jeszcze 
utarczkę.

R uch ten w o jsk a  rosyjskiego nie p ozostaw ił 
w yboru  drogi. G iełgud i C hłapow ski byli zam ­
knięci, a po północnej stronie znajdujący się D em ­
biński, m ógł się ty lko  w  ty m  k ierunku  ocalić i 
sw ym  odw rotem  zjednał sobie zasłużoną sław ę.

W  m arszu  k u  granicy pruskiej, m ajo r H orain  
uw iadom ił Chłapow skiego, iż Giełgud przed n im  
i innym i oficeram i powiedział, że w ojsko p ro w a­
dzone je s t w yłącznie przez Chłapowskiego. Tenże 
udał się na ty ch m iast z m ajorem  H orainem  do k w a­
tery Giełguda, znalazł go w  tow arzystw ie całego 
sztabu, pow tórzy ł m u  w łasne jego słow a, żądając 
ścisłego w yjaśnienia, kto w ojskiem  dow odzi; gdyż, 
dodał, jeżeli w  istocie chcesz jenerale oddać m i 
dow ództw o, to przyjm uję chętnie całą odpow ie­
dzialność i będę w iedział k tó rędy  arm ię p o p ro w a­
dzić. Giełgud rozgniew any  zawołał, że on sam  
tylko posiada p raw o  daw ania rozkazów , zw łasz­
cza, że wedle decyzyi rady  wojennej w  K ursza- 
nach, ile razy sto i w  bezpośredniej k o m u n ik acy i 
z dow ódzcą częściow ym , takow y  ty lko jego ro z ­
kazów  m a słuchać.

D w unastego zbliżyliśm y się do gran icy  p ru ­
skiej. Sm utne okoliczności zbliżenia się i przejścia 
skreślę  z całą w iernością.

4*
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О pół m ili od granicy p o staw iono  1. szw a­
dron u łan ó w  w  rezerw ie. P raw ie  o w io rstę  od 
granicy, w przednich zabudow aniach  w ioski, za­
łożył Giełgud sw ą głów ną k w a te rę ; przy n im  sta­
nął O borski z brygadą piechoty  i S ło tw ińsk i z ja ­
zdą k a lis k ą ; tuż p rzy  granicy by ły  dw a szw adrony  
1-go p u łk u  ułanów , piechota na  kon iach  Stani­
sław a C hłapow skiego i pół ba tery i konnej arty lery i 
Czetw ertyńskiego (gdzie sta ł A dam ski ze sw em i 
działam i, nie przypom inam  sobie); jeden  szw adron 
w y słan y  został jako  zasłona n a  pół drogi do Gorzd, 
skąd w edle doniesień szpiegów , m ocne k o rpusy  
rosy jsk ie  n a s  zachodziły. P ostaw ione  przy granicy 
dwa szw adrony  i szw adron H em pla, m iały  w ysłać 
pa tro le  w  różnych k ierunkach  i dopiero po ich 
pow rocie w skazano  całem u w o jsku  m iejsca i czas 
do furażow ania. C hłapow ski nie m ógł kapitanow i 
C zetw ertyńskiem u podać p ro jek tu  zakopania  dział. 
Nie było nigdy zw yczajem  C hłapow skiego w cho­
dzić w  rokow an ia  ze sw ym i podw ładnym i, gdyż 
to, co chciał przeprow adzić, potrafił rozkazać i prze­
prow adzić.

T rzynastego lipca przed św item  o trzym ał Chła­
pow sk i przez m ajo ra  H em pla w iadom ość o przy­
byciu  ko rp u su  R olanda do Gorzd, i nakazał m i 
ją  n a ty ch m iast jenerałow i G iełgudowi udzielić 
i dalsze rozkazy  przywieźć. Te były, że Chłapow ­
ski m a  n a ty ch m iast przybyć do Giełguda. W  go­
dzinę m niej więcej, w rócił n a  sw e pierw sze stano­
w isko  i rozkazał m i jechać n a ty ch m iast do Gorzd, 
przyczem  dodał: „Tam  znajdziesz Kossa. Opisz 
m u  nasze położenie i pow iedz, że p ragnąłbym  na­
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radzić się z nim , co nam  dalej czynić w ypada. 
Giełgud sam  na  nic zdecj^dować się nie chce, ani 
m nie działać p o zw ala“.

Pu łkow nika K ossa spo tkałem  przed G orzdam i, 
niedaleko karczm y  położonej przy drodze, w raz 
z jenerałem  R olandem  i S zym anow sk im , oby­
dw óch otoczonym i sw ym i oficerami. Jak  ty lko  
K oss m nie poznał, począł лѵуw iadyw ać się o Chła­
pow skim  z naprężoną ciekaw ością, i gdy go o 
w szystk im  objaśniłem , pospieszył z rad o sn y m  w y - 
krzykiem  ku w sp o m n ian y m  jenerałom , donosząc, 
że rozszerzona w ieść o przekroczeniu g ran icy  przez 
Chłapowskiego je s t fałszyw ą. W iadom ość p rz y -’ 
jęto  zimno. R oland udaw ał jakby nie słyszał, 
i słow a nie w yrzekł. Bliżej sto jący S zym anow sk i 
prosił pu łkow nika K ossa, aby m u  pozw olił zała­
tw ić ze sw ym i oficeram i „une affaire de fam ilie“.

K oss przedstaw ił m i, że ani na chw ilę ze 
sztabu Rolanda oddalić się nie może, gdyż w  tym  
czasie zajśćby m ogły  niespodziane w ypadki, i po­
m im o m ego nac isk u  do Chłapowskiego przybyć 
nie chciał; kazał m u  ty lko powiedzieć, je ś li nie 
je st zadowmlony z Giełguda, niech m u  odbierze 
kom endę, sam  zaś koniecznie starać się m u si 
u trzym ać się na  Litwie, gdyż w ycofanie się bądź 
do P rus. bądź do K rólestw a, tak  spraw ie Litw y, 
jak  i ogólnej zaszkodzi.

Po pow rocie do obozu nie zastałem  Chłapow'- 
skiego, był znów  w  sztabie. W ielu  m iędzy sobą 
znajom ych oficerów^ z ko rp u su  R olanda p rzy ­
chodziło n as odwiedzić. \V iedziano ogólnie, że 
Roland stoi ŵ  Gorzdach. Tylko jeden  batalion



(Л

2 -go pu łk u  strzelców  pieszych, biorąc k o lum ny  
nadciągające od Gorzd za nieprzyjacielskie, dał się 
oszukać i w brew  subordynacy i i oporu  oficerów 
granicę przeszedł. Mimo to zo sta ł w kró tce do po­
rząd k u  przyw iedziony. C hłapow ski, stojąc ciągle 
na  s tan o w isk u , na  k tó rym  przenocow ał w raz 
z H em plem , k tó ry  na  swej p laców ce już nie był 
potrzebny, spostrzegł zbliżającego się ku  n im  Gieł­
guda na  koniu. C hłapow ski zapy ta ł go zaraz, w ska­
zując na krzyżujące się drogi (z k tó rych  jedna 
p row adziła  do P rus, a d ruga na L itw ę, a m oże 
do K rólestw a), k tó rą  z nich udać się każe. „Nie­
szczęściem  — odrzekł Giełgud — nie m am y  w y­
boru, m u sim y  do Prus. K om edyi próżnego prze­
ciągania k ilka  m il nad  gran icą, jako  bezużytecznej, 
grać nie chcę“. — „Rozkaż w ięc jenerale  broń  n a  
g ran icy  złożyć“. — „Tej sm utnej konieczności za­
dość już  uczyniła, ja k  pan w idzisz, p iechota i jazda 
k a lisk a“. Poczem  odjechał n a  spotkanie oczekują­
cych go m ajora  pruskiego i landra ta . C hłapow ski 
pozostał i w ydaw ał rozkazy, w  jak im  porządku 
brori m ia ła  być składaną. W  podobnych w ypad­
kach  w szystko  je s t w ażnem , w ięc przytaczam  
szczegóły.

P ierw szy  p u łk  u łanów  m iał p ierw szy  broń 
złożyć szw adronam i i p lu tonam i, a piechota Sta­
n isław a Chłapow skiego sekcyam i; każdy oddział 
m iał był pozostać w  blizkości złożonej broni; a 
jed en  szw adron  1 -go pu łku  u łan ó w  m iał zatrzy­
m ać broń  do dalszych rozkazów  i straż ty ln ą  sta­
now ić. .^rty lerya m usia ła  także granicę przestąpić, 
ale zostać w  gotow ości do boju. R ozporządziw szy
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to, uda ł się C hłapow ski p iechotą do Giełguda, k tó ry  
układał się z landra tem . W  tej chwili spostrzeg li­
śm y przeciągający korpus R olanda, k tórego ofi­
cerowie i żołnierze, pom ięszani z sobą, w ydaw ali 
głośne skargi na  zdradę. W tenczas kap itan  S ku l­
ski, ad ju tan t 7-go pułkip piechoty, oficer głośnej 
odwagi, w y ry w a sto jącem u obok siebie k aw ale ­
rzy ście pistolet, p rzyskakuje  całym  pędem  do Gieł­
guda i strzela do niego z w ykrzykiem : „Bracia, 
tak kończą zdrajcy  ojczyzny!“ Strzał, k tó ry  m iał 
ukarać Giełguda m niem aną  zd rad ę , zrobił n a  w o j­
sku nieopisane w rażenie. Pokazanie się R osyan  
zw iększyło je jeszcze, zam ieszanie i k rzyk i w zra­
stały  co chwilę. O subordynacy i nie było ju ż  m o ­
wy. Całe szeregi rozbiegały się; jedni b roń  rzucali, 
inni ją  podejm ow ali; jedni spieszyli do P rus, d ru ­
dzy n a  L itw ę, ja k  kom u  strach  i rozpacz radziły. 
K apitanow i C zetw ertyńskiem u trzeba oddać sp ra ­
w iedliw ość, że jego pół ba tery i podczas całego 
tego zam ętu była w zorem  porządku i karności. 
ЛѴ chw ili zam ętu , kiedy każdy m ógł działać 
w edług w łasnej w oh, prosił jenerała  Chłap o w - 
sldego o pozw olenie pójścia za jenera łem  R o­
landem .

Rzadkim i są  niezaw odnie ludzie, w  k tó ry ch - 
by ty le św ietnych  cnót w ojskow ych było złączo­
nych. N ieustraszona odwaga, p rzy tom ność  u m y ­
słu i szlachetny  zapał, s tanow ią  Czetw ertyńskiego 
charakter.

C hłapow skiem u było ła tw o  tak dobrze w y ­
ćw iczony pułk  1 -szy  u łan ó w  przyprow adzić do 
porządku, i gdy R osyanie do naszych ty lnych



5(3

straży  z dział strzelać poczęli, w kroczy liśm y  w ol­
n y m  krok iem  na  terytoryum . pruskie.

W ted y  Chłapowski, un iesiony  rozpaczą, zaw o­
łał do o tacza jący ch : „Okropniejszej chw ili nie w ielu 
ludzi m ogło dożyć i nie w ielu  dożyje“, a rzucając 
szablę na  poblizki płot, dodał: „Na teraz ju ż  m i nie 
po trzebna“.

Pierw szej nocy  zatrzym ano  n as na pagórku
0 pół m ili od granicy odległym , gdzie m im o błota, 
nie m ogliśm y  dostać  ani słom y, ani d rzew a na 
opał dla chorych  i rannych. N azajutrz przyszliśm y 
na m iejsce, gdzie odbyć m ie liśm y  kw arantannę. 
Była to posępna nizina nad strum ieniem , w  której 
śro d k u  w znosił się p iasczysty  pagórek. Ten prze­
znaczono nam  jak o  cm entarz. W kró tce  i on  się 
zapełnił, gdyż szkodliw e wj^ziewy, brak  pierw szych 
potrzeb, ja k  słom a i opał, zabierał nam  rannych
1 p ow ala ł mniej silnych.

Jak  ty lko kw aran tan n a  się odbyła i ko m isy a 
p ruska  w  ty m  celu przysłana  za oczyszczonych nas 
uznała, zażądał C hłapow ski od  w łaśc iw ych  władz 
spełnienia tych zapew nień, jak ie  rozkaz gabineto­
w y  z dnia 11-go lutego 1831 ro k u  dla n a s  zaw ie­
r a ł ’). Gdy m u  się to jednak  nie pow iodło, udał się 
lis tow nie  do Jego K rólew skiej Mości K róla P ru ­
skiego. Odpowiedź kró la  p rzesłaną  zosta ła  dnia 14. 
w rześn ia  C hłapow skiem u przez jenerała  Kraffta. 
Chociaż jestto  okolicznością m ałoznaczącą, czy

‘) Rozkaz ten wyrażał, że na przypadek przejścia jakiego 
oddziału ze stron walczących na ziemię pruską, wolny powrót 
do ojczyzny się dozwala z tą jednak różnicą, że Rosyanie broń 
zatrzymają, a Polacy ją na granicy złożą.



Ot

władze pruskie o w ejściu  ko rp u su  C hłapow skiego 
do P ru s  dw a dni już  naprzód były p o w iad o m io n e ; 
albo czy zam iar R olanda przekroczenia granicy  
całkiem  im  był obcym , to jed n ak  chcę czy te ln ika  
uw agę zwrócić n a  to, żeśm y się dopiero trzeciego 
dnia po w y m arszu  z K urszan  z granicą p ru sk ą  ze­
tknęli, że dw a pierw sze dni k ierunek nasz był w cale 
inny, i dopiero trzeciego dnia pospiesznym  m arszem  
w prostej linii z Kroż do granicy  zdążyliśm y. R o­
landa zaś ko rp u s trzym ał się od Gorzd do N ow ego 
M iasta całe trzy  dni bezustannie granicy. Za na- 
szem  do niej przybyciem  zasta liśm y z tam tej s tro ­
ny dziesięciu lan d w erzy stó w  z kordonu  przeciw  
cholerze rozciągniętego. N azajutrz pojaw ił się lan d ­
rat z m ajorem , s to m a  ludźm i piechoty i dw om a 
p lu tonam i u łanów , w szystko  z landw ery. D opiero 
na trzeci dzień naszego obozow ania na  p lacu  k w a­
ran tan n y  zosta liśm y  otoczeni arty leryą, d ragonam i 
i piechotą.

Roland zaś był przyjęty  przez d w a szw a­
drony k irasyerów , dw óch pu łkow ników  i batalion  
piechoty.

W  Prusach  n ap isa ł C hłapow ski b roszurę  w  for­
mie listu, k tó ra  się spóźniła i w yszła dopiero za­
m iast w  lipcu , w sierpniu. Za zdania w  niej 
w yrażone je s t on  odpow iedzialnym  i sąd zę , że 
odpow iedzialność chętnie n a  siebie przyjm ie. P o ­
w odem  do jej w y d an ia  było to, że za g ran icą  n ie­
św iadom i rzeczy, w inę nieszczęść naszych  zw alali 
na L itw inów . C hłapow skiego zam iarem  było bro­
nić ich honoru.
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Niech m i w  końcu  w olno  będzie dla łatw iej­
szego poglądu dać krótki rzu t oka na  fak ta opo­
w iedziane w  tych  uw agach.

Pom iędzy w szystk im i po lsk im i dow ódzcam i, 
Jeden ty lko  C hłapow ski śm iał p ro jek t pochodu  n a  
Litw ę przedstaw ić i podjąć, gdy inni przed tern 
przedsięw zięciem  się cofnęli. P rzy  w kroczen iu  do 
tego k ra ju  i jak  długo sam  dow odził, by ł dość 
szczęśliw ym , by odnieść znaczne korzyści. Po po­
łączeniu  się z Giełgudem, gdy na  tegoż przeszła 
w ładza, a z nią cała odpow iedzialność, daw ał Chła­
p ow sk i k ilkakro tn ie  rady  najroztropniejsze i zdro­
we, k tó re  Giełgud zaw sze odrzucał, lub chciał 
w ykonać, gdy było zapóźno. T ak im  był p lan  szyb­
kiego a taku  na W ilno, po tem  podział a rm ii na  
niezależne oddziały, aby w alkę rozszerzyć po całej 
Litw ie i przeciągnąć — a gdy i to  odrzuconem  
zostało  — projekt, by pod K ejdanam i całą siłą na  
oddzielnie się zbliżające ko rp u sy  nieprzyjacielskie 
uderzyć. Ci, k tó rzy  błędy Giełguda na  C hłapow ­
skiego, jak o  na jedynego dow ódzcę składają, niech 
rozw ażą , jak  jego rady  zaw sze niechętnie przyj­
m ow ano . Gdy jego najpożyteczniejsze projekta 
odrzucono, w ykonyw ał inne, w brew  jego przeko­
n an iu  i radzie przyjęte, z p u n k tu a ln o śc ią  i gorli­
w o śc ią , jak  np. pod  Szaw lam i. Po każdej klęsce 
je m u  pow ierzano trudne zadanie zak ryw an ia  od­
w ro tu . Spełniał to zaw sze z roz tro p n o śc ią , a  pod 
W ilnem  z nie m ałem  szczęściem . Jeśli to dowodzi 
w ojskow ego  ta len tu  — św iadczy  także o jego pa- 
tryotyzm ie.
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A utor chciałby sw ą  książką  rozszerzyć prze­
konanie, że nakazane później koniecznością przej­
ście do Prus, było  oddaw na zam iarem  C hłapow ­
skiego. Przeciw  tem u  m ów i projekt, znaleziony po 
bitwie pod W ilnem , aby rozpocząć w ojnę p a rty ­
zancką. P lan  ru ch ó w  zaczepnych, podany  w  Kej- 
danach  i C jdow ianach, a ostatecznie jego  m arsz  
z K urszan aż k u  K rożom  w  oczyw istym  k ie ru n k u  
Jurborga i M ariam pola.

------- •





D O D A T E K .
Opis działań wojsk powstańczych na Litwie przez oficera 

ze sztabu jenerałnego rosyjskiego do oficera pruskiego.

p rzybyłem  do W iln a  24. m aja  (5. czerwca). Zna- 
t’ lazłem  tam  w szystko  w  ruchu, gdyż chodziła 

pogłoska, że znaczny  korpus pow stańców  po lsk ich  
w kroczył przez B iałystok na  L itw ę, w  okolicy  
W ołkow ysk  pobił k ilka korpusów^, załogę w  Lidzie 
zabrał i w  posp iesznym  m arszu  idzie n a  W ilno . 
Miasto m iało natenczas najwyżej 1200 ludzi załogi. 
W kró tce jednak  przyniósł nam  specyalny  ra p o rt 
z L idy w iadom ość pew ną, że był to ty lko  do sza­
leństw a  śm iały  oddział partyzancki złożony z 1-go 
pu łku  ułanów , 200 pieszych i jednej ba tery i konnej 
artyleryl, k tó ry  jed n ak  prow adził ze sobą 200 w o ­
zów  naładow anych  bronią i am unicyą. Jednocze­
śnie doniesiono, że oddział opuścił Lidę i drogę 
ku  W ilnu, i że poszedł ku Mereczowi. Mając w ia ­
dom ość, że in n y  oddział pow stańczy  idzie na  K o­
w no, dom yślano się, że m arsz  pierw szego, po łą ­
czenie obydw óch m a na celu. Niepokój w zm ógł 
się na  now o, gdy batalion w ysłany  w  stronę  T rok 
dla w yparcia oddziału  Ogińskiego, w rócił i oznaj-
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m ił przybycie nieprzyjacielskiego k o rpusu  w  oko­
licę T rok  i połączenie się Jego z pow stańcam i. 
S ądzono , że w zm ocniony  pod M ereczem . zaraz 
ru szy  n a  W ilno. W kró tce jednak  dow iedziano się. 
że po dokonan iu  połączenia oddziałów  pow staii- 
czych  pod O gińskim  i M atuszew iczem , poszedł 
przez Jew ie ku  W ilii. Po łączen ie  w ięc ko rpusów  
Sackena i M alinowskiego, z k tó ry ch  p ierw szy li­
czył 2000 piechotj% 600 konn icy  i dwie baterye 
i zdążał do W ilna, a drugi w y n o sił ogółem  1500 
żołnierza, przyszło do sk u tk u  i n a ty ch m ias t zajęli 
oni s ilną  pozycyę n a  w zgórzach  P onarsk ich  pod 
W ilnem . Przednia straż połączonych  korpusów  
pow stańczych  ukazała  się przed P on aram i dnia 1. 
(13.) czerw ca i po gw ałtow nym  a taku  naszych 
przednich  straży, osadziła m o s t na W ace. na  głó­
w n y m  gościńcu pocztow ym . •

W obec tego m ieliśm y ty lko  3500 piechoty  do 
obrony  W ilna. Przyrzeczona nam  dyw izya gw ar- 
dyi litew skiej była jeszcze o 6 dni m arszu , a arm ia 
rezerw ow a o dni 8 m arszu. Zaczęto zatem  przy­
go tow yw ać się do w yjścia z m iasta  i zniszczenia 
sk ładów  broni i am unicyi. D nia 2. (14.) nieprzyja­
ciel ograniczył się na  ogniu ty ra liersk im  na  całej 
linii i rozpoznaw aniu  naszych  pozycyi, podczas 
gdy cała jego siła zachow yw ała  się spokojnie nad 
W aką. Zdecydow ano odebrać m u  m ost, z którego 
pozycye nasze m ożna  było obserw ow ać. Natarto 
na  n ieprzyjaciela dnia 3. (15.) o świcie, ale stano­
w isko  jego było zbyt korzystne, w zięliśm y za m ało 
w ojska  i zosta liśm y  odparci m im o tego, iż do sa­
m ego d o ta rliśm y  m ostu.
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N astępnego ran a  ponow iliśm y a tak  naszem  
lew em  skrzydłem , m asku jąc  go atak iem  n a  front. 
P iechota nasza ow ładnęła  pierw szą linię nad  W a- 
ką , gdzie nieprzyjaciel słabą straż dnia tego po­
s taw ił; gdy jed n ak  cała jego siła zachodziła  nas 
od M alowanki, m usie liśm y  się cofnąć.

Następnego dnia zaw iadom iono nas, że inny  
ko rpus pow stańczy  ciągnie ponad p raw y m  brze­
giem  W ilii na K alw aryę. Przez to p rzyszliśm y  do 
przekonania, że nieprzyjaciel rozdzielił sw e siły  
i nie obaw ialiśm y się już o Ponary. P rzew idując, 
że ów  korpus w y słan y  został na  w strzym anie  n ie­
cierpliw ie przez nas  w yczekiw anej dyw izyi Toł­
stoja, rzuciliśm y korpus obserw acyjny, złożony 
z różnej broni, k tó ry  m iał z tej s trony  n ieprzy ja­
ciela niepokoić. Gdy zaś W ilia  dopiero o 50 w io rs t 
pow yżej W ilna  m ogła  być przebytą, w ięc m iasto  
także z tej s tro n y  od zaczepki było bezpieczne.

Jakżeśm y się dziwili, że ani 5. (17,), an i 6. (18.) 
czerw ca z żadnej s tro n y  nie byliśm y przez po­
w stańców  zaatakow ani. Teraz W ilno było ocalo­
ne. Przez ten  czas zajm ow ano się ciągle w zm o­
cnieniem  pozycyi pod P onaram i, obsadzono w zgó­
rza dz ia łam i, k tó reśm y  n a  prędce zagrzęgam i 
opatrzyli, rów nież i dyw izya gw ardyi p rzyszła  na 
czas. P ierw sza dyw izya rezerw y zbliżała się je ­
dnocześnie od s tro n y  północnej. G dyśm y w ięc 7. 
(19.) czerw ca zosta li zaatakow ani, by liśm y  pew ni 
sił naszych. Nie u lega jednak  w ątpliw ości, że trzy  
dni przedtem  nie byliśm y w stanie się u trzym ać. 
W ilno  byłoby na ty ch m iast przez p o w stań có w  
wzięte wraz ze znacznym i m ateryałam i w ojenny-



64

mi. a  m y  od dyw izyi gw ardyi odcięci. Jeżeli więc 
k iedykolw iek  pow stańcy  m ieli sposobność j)rze- 
w agi na Litwie, to  tylko w tenczas, gdyż nie da się 
zaprzeczyć, że w zięcie W iln a  w yw arłoby  ogrom ny 
w p ływ  m oralny , a następ stw a  stąd  byłyby nie do 
obliczenia.

Ale 7. (19.) czerw ca było zapóźno. Znaleziono 
n as w zm ocnionych  i p rzygotow anych  dostatecznie. 
N ieprzyjacielska piechota poczęła nas żyw o ata- 
kow^ać, m y  zaś odpieraliśm y ją  ze spokojem . Nie 
potrzeba było żadnych m a n e w ró w ; k o lum ny  nie­
przyjacielskie k ilkakrotn ie w zn aw ia ły  atak, przyj­
m ow ane  jednak  ogniem  naszych  ciężkich dział, 
tern więcej traciły  ludzi, im  natarczyw iej się po­
suw ały . Spostrzegłszy w szczynający  się nieporzą­
dek w  ich szeregach, puściliśm y  naszą  kaw aleryę. 
K onnica ich jednak  tak w yborne  i zręcznie pro­
w adzone szarże w ykonyw ać um iała, że w  każdej 
chw ili, k iedy ich przednią lin ię  m yśle liśm y  oto­
czyć, św ieże lub now o zebrane szw adrony  potra­
fiły ją  uw olnić. Tu trzeba oddać spraw iedliw ość 
m ęstw u  ich konnicy  i ta len tow i tego, co chwile 
stanow cze tak dobrze um iał w ybierać. K ilku jeń­
ców, k tó rzy  dostali się w  nasze  ręce, m ów iło  że 
to jen era ł C hłapow ski szarże te prow adził. Szar­
żom  ty m  w inna piechota ocalenie, gdyż przez nie 
m ia ła  czas skupić się i cofnąć. Jeden  ty lko  bata­
lion  został odcięty i w zięty w  niewolę. Nie opu­
ściliśm y naszych  pozycyi aby  nieprzyjaciela ści­
gać, gdyż cel obronienia W iln a  był osiągnięty. Nic 
już  nie m ogło  przeszkodzić połączeniu  się naszych 
w ojsk, k tó re  u tw orzy ły  k o rp u s o sile zapew niają-
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cej nam  zw ycięstw o. K orpus pow stańczy, k tó ry  
a takow ał P onary , cofnął się gościńcem  do K ow na 
i w zdłuż W ilii, a  ko rpus obserw acyjny z pó łno­
cnej strony  W iln a  na  W ilkom ierz. Jak  ty lko  była 
pew ność, że nieprzyjaciel rzeczyw iście w  w y m ie­
n ionych k ierunkach  poszedł, zaczęliśm y go ścigać.

Dopiero 16. (28.) czerw ca doszliśm y go pod 
Kow nem . M iasto zostało  w zięte szturm em , jeden  
pułk nieprzyjacielski w  części rozprószony, czę­
ścią w  niewoli, a  ko lum na nasza  ru szy ła  n a  Kej- 
dany.

Zbliżając się do m iasta, dow iedzieliśm y s ię , 
że nieprzyjaciel je s t tam  w  całej m asie i oczekuje 
reszty  swego w ojska. Z atrzym aliśm y się , a  n aw et 
nieco cofnęli, aby  z połączonem i siłam i n ieprzy­
jaciela boju nie w szczynać. Poniew aż drogi boczne 
były złe, więc nie m ogliśm y liczyć na pom oc k o ­
lum ny, k tóra zbliżała się k u  naszem u lew em u  
skrzydłu. M usieliśm y także, gdy nam  doniesiono, 
że na  lew ym  brzegu N iem na nagrom adza n ieprzy­
jaciel m ateryał do budow y m ostu, w y słać  tam  
jedną brygadę, gdyż leżało w  planie naszym  z k ra ju  
go nie w ypuszczać.

Dnia 22. czerw ca (4. lipca), skoro z naszego 
praw ego skrzyd ła  nadeszła w ieść, że k o rp u s  n ie­
przyjacielski, zw inąw szy  obóz w  W ilkom ierzu, w y­
ruszy ł ku  Poniew ieżow i, i że nasza  kaw alerya  W il­
kom ierz zajęła, ru szy liśm y  jeszcze tego dnia na  
Kej dany. N ieprzyjaciel opuścił m iasto, a jeszcze 
tegoż w ieczora w ykonała  konnica nasza  św ietną  
szarżę, k tó ra  popędziła u łanów  nieprzyjacielskich 
na jego p iechotę, przyczem  dostaliśm y w  ręce

Wyprawa na Litwę. 5



66

kilku jeńców . 23. czerw ca (5. lipca) w zięliśm y sztu r­
m em  E yragotę, b ron ioną  przez piechotę i artyle- 
ryę. S tam tąd  u jrzeliśm y cały obóz nieprzyjacielski 
rozłożony  z tam tej s trony  D ubisy лѵ oszańcow a- 
nej pozycyi. N atarliśm y nań  jeszcze tego dnia. Ale 
ciężka arty lerya, jak ą  nieprzyjaciel rozporządzał, 
osłon ięta  parapetam i, zdem ontow ała  n am  kilka 
sześciofuntów ek i by liśm y zm uszen i oczekiw ać 
naszej ciężkiej bateryi, k tó ra  n iebaw em  nadeszła. 
Nią to  ostrzeliw aliśm y przez dw ie godziny ow ą po­
zy cyę nieprzyjaciela, a tym czasem , p iechota prze­
szła przez D ubisę, rzekę dość p ły tk ą , i zajęła 
w zgórza, na  k tó rych  nieprzyjaciel się trzym ał. 
N areszcie lew e skrzydło zdobyło pozycyę nieprzy­
jac ie lsk ą , odparło jego praw e skrzydło i po czte­
rogodzinnej w alce nieprzyjaciel cofnął się w  całym  
porządku. Nad w ieczorem  nasz liśm y  go o 8 w iorst 
ustaw ionego w  porządku bojow ym  i zaraz ruszy­
liśm y  do ataku.

Po s tu  przeszło strzałach a rty le ry i naszej, w y­
ko n a ł nieprzyjaciel silną szarżę na  nasze prawe 
sk rz y d ło , k tó ra  chociaż się nie u d a ła , zabrała 
nam  jednak  dość czasu. Gdy zm rok  zapadł, nie­
przyjaciel pociągnął ku R osieniom . Następnego 
ran a  nasza  przednia straż n ie znalazła go już 
w  R osieniach; następow ała  n ań  aż do Szydłowa, 
gdzie zajął pozycyę.

Na praw em  skrzydle do tarła  nasza  druga ko­
lu m n a  korpus nieprzyjacielski, cofający się z pod 
W ilkom ierza , dopiero pod P o n iew ieżem , gdzie 
ty lna  straż  jego w ym ieniła  z w ojskiem  naszem  
k ilkanaście strzałów  arm atn ich  i ogień ręcznej
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broni. Poniew aż pojąć nie m ogliśm y, dlaczego 
pow stańcy  do K urlandy i się cofają, i poniew aż 
nas zapew niano, że krąży  m iędzy nim i pogłoska, 
że się na w schód W iln a  udadzą , W ilno  obejdą 
i tak do Polski się dostać m y ś lą , zatrzym aliśm y 
naszą arm ię, aby przez zw rot w  praw o, oddział 
pow stańczy  w  ty m  m om encie zniszczyć, w  k tó ­
rym  W ilię będą m ieli do przebycia.

D nia 27. czerw ca (9. lipca) o trzym aliśm y  w ia­
dom ość od naszej przedniej straży, że dzień przed­
tem  o świcie po w stań cy  napadli na Szaw le; że 
jednak  dla dzielnej obrony załogi m usieli odstąpić 
i poszli do Telsz.

W iadom ość ta  zm ieniła plany. W y d an o  roz­
kaz w ojsku, w y słan em u  do W ilkoniierza, by w ra ­
cało i całą baczność zw rócono w yłącznie n a  lew e 
skrzydło. Raport ten  oznajm iał nadto, że n iep ra­
wda, aby C hłapow ski był m ocno chory, ja k  n as 
o tern w  Kej danach zapew niano. Poniew aż jeńcy  
wzięci w  Szaw lach m ów ili, że widzieli go n a  k o ­
niu p rzy  sobie w  chw ili w kraczania do m iasta .
0  niego tylko dopy tyw aliśm y  się, gdyż oprócz 
tego, że go nasz jen era ł osobiście znał w e F rancyi, 
uw ażaliśm y go za jedynego zdolnego oficera z po ­
m iędzy jenerałów , k tó rzy  w eszli na Litwę.

Dnia 29. czerw ca (11. lipca) dow iedzieliśm y się 
z rap o rtu  z Łuknik, że dniem  poprzednio cały k o r­
pus pow stańczy  tam tą  s troną  przeszedł i poszedł 
drogą m iędzy W orn iam i a Rosieniam i. Ruch ten 
zdradzał zam iar obejścia naszego lewego skrzyd ła
1 zajścia nas z ty łu. Rozkazano natychm iast cofnąć 
się i obsadzić w szystk ie punk ta  do Jurborga (Geor-



68

genburga). Так staw ało  się niem ożebnem , aby nam  
uszli. Gdyby się byli o jeden dzień spóźnili, to Jak 
panu  w iadom o, byłby ich jenerał Szirm an od w a­
szej g ran icy  odciął. Nasze poczty  w  N iem oksztach 
zaw iadom iły  nas, że nieprzyjaciel w  dniu poprze­
dzającym  obozow ał w  dolinie m iędzy N iem oksz- 
tam i a  K rożam i i około w ieczora  ru szy ł do Fej- 
dan i W y  wierzan. Jego ty lna  straż  została  dognaną 
pod Pow ondyn iam i i zw róciła  się przez Retów 
i Gorzdy ku  granicy pruskiej. D opiero 1. (13.) lipca 
o trzym aliśm y  raport, źe jeden  ko rpus 3—4000 żoł­
nierza liczący, zaskoczył posterunek  naszej pie­
cho ty  w  M ieszkutach i podążył na  W ilkom ierz. Po­
niew aż okolica ta  była ogołocona z naszych  wojsk, 
m oże w ięc korpus ten  bezpiecznie dojść nad  AVilię 
albo naw et nad Niemen, ale nie ujdzie niewoli, 
gdyż już  ze w szech stron  posłano  przeciw  niem u 
oddziały.

Sfy.
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